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M Dukes, II. sthalek, A. Opyelik, Rud 1 f Moss.. 
i J. Dauneberg ; w Bei 1 ■ >.ie, F..-u fu-i- e, Kolouji, 
ITaasi nsti-in etV ogler i G L Daube; w Ham buigu-. 
Kar-dy et Łiebmann ; w Parył.u: (’. Adam, Boule^ar d 
Rfjspa 1 105 his et rue d-s henn-is llw.

Og ł osz en i a  p r z y j mu j e  s i ę  n  o p ł a t ą  6  c e n t i w  od  j e d n e g o  
wi er sz*  a obuytn d i u k i e m  ( . e t i t ) .

P r y w a t n a  k o r e s p o nd e n c j a  i u e fe:olog,a 1 4  et.  od wi e r s - a .
Urobne eg łos/en n  1 */j ce.ta  od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyraża.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. od wiersza.

Zwołanie Sejmu.
LWÓW 27. lipca.

O ddajem y sprawiedliwość naszym  rep rezen ­
tantom  parlam entarnym  i przyznajem y im chętnie, 
Se w tym  roku  pracow ali dotychczas pilnie. 
Sesja rad y  państw a, k tó ra  w tych  dniach  będzie 
formalnie zam knięta, na leżała  bezsprzecznie do 
najdłuższyoh. jakie h istorja konstytucji w P rzed- 
lit- wji zapisała. Co w i ę c e j ,  przyznąjem ) tasz? , 
źe i rezu lta t p racy  parlam entarnej od p ow iad a ł -  
mówiąc ze stanow iska p ań stw ow ego  jej dłu -  
gości. W ynikałoby  z tego, że r tu z y c  parlam en­
tarnym  prawodawcom , k tó rry  byli tak^ pilnymi
i pracow itym 1 należy się w ypoczynek 
cyjny. S z lz e r z e  im go też życzym y i serde­
cznie im  winszujem y, aby  w spokojnych fe­
n a c h  now ych zaczerpnęli sił do nowej p racy  i 
św ieżych zapasów.

Ja k ie  o re  będą ? O uegdaj m iaia się odbyć 
n a rad a  gabinetow a w spraw ie ustalenia pro 
graniu  pra« parlam entarnych  na dalszy ciąg 
roku  b ieżąccg - i to j e -1 w łaśnie powód, d la  k tó ­
rego dzisiaj w tej kw estji zabieram y głos 
W  program ie tym  bow.em jesteśm y bardzo  in ­
teresowani: chodzi nam  o to, k iedy  w ty m  
program ie w yznaczony będzie czas d la  sesji 
sejmowej. K w estja to dla n a 3 żyw otna i d o ­
niosła. P rzed e  wszystkiem  za stanow iska za 
■adniczego. , .

Rozwój autonomji i sann. rządu  k ra ju  je s t je­
dnym  * podstaw ow ych punktów naszego pro­
gram u politycznego. K ra je  i królestw a, w radzie 
państw a reprezentow ane, nie są w Przedlitaw ji 
—  w edług R&szcgo w idzenia rzeczy * ty iko 
okręgam i adininistracyinem i d la  utatw ie ia za­
rząd u  państwowego, ale organ icz iem i indyw idu­
alnościam i politycznem i, k tóre  się spmoistnie rej- 
w ija ły  i kształtow ały . Zachow anie tej sam odziel­
ności umożliwienie dalszego rozwoju i postępu 
n a  podstaw ie danych  w arunków  historycznych i 
politycznych, ekonom icznych i społecznych — a 
zawsze indyw idualnych — oto zadanie, jak ie  
m ają  do spełnienia sejm y krajow e. To są powo­
dy , dla k tó rych  w obronie sejmów ta k  gorąco 
w ystępujem y. W  całokształcie ustaw  zasadni 
czycb. będących  podstaw ą nasze) kousty tucji, 
Ustawy, dotyczące seimów Krajowych, zajm ują 
stakiofrisko rów norzędne z innem i i to rzecz 
zupełni' n a tu ra ln a  — bo są one tych  ustaw  z a ­
sadniczych organiczną częścią C sntraliści złą 
przysługę  oddają  państw u, w obronie jedności i 
całości s tóroge w rzekum o w ystęp; ią, p że li są 
dzit, UJ gudzi m .  l rn u s ra ć  I  "gw ałcić baniurząd 
krajów  Całość jest silną, jeżeli silnęmi są tej 
całości części.

O tó ż  z tego stanow iska zasadniczego dom a­
gam y się stanowczo i ka tegorycznie, ażeby Sejm 
kra jow y, zgodnie z ustaw ą, zw oływ any b y ł co 
roku. G dybyśm y w śród innych może żyli w arun­
ków politycznych, zabierks ie głosu w tej kwe- 
stji byłoby rzeozą zbyteczną. U staw a nakazu js 
Sejm  zw oływ ać co roku, a rząd , czyniąc to, speł­
n ia łb y  jed y n ie  prosty  obow:ązelł posłuszeństw a 
wobec ustaw y. N .estety  je d n a k  przyzw yczajono 
nas do tego, że rząd  z łebkiem  sercem  umie 
przechodzić do porządku  dziennego nad  usta­
wami za Jud mizerni.

W ro k r  ubiegłym  Sejm u nie zwołano i za­
chodzi obawa, że w roku bieżącym  stanie się to 
samo Z  góry przeciw tem u gorą-.y zak ład am y  
protest. Pom ijając bowiem owo w zg lędy  zasa- 
d n ic z e ,-k tó re  powyżej przy toczy U śm y^ jnnsiiŁ / 
się z ca łą  stanowczością i z ca łą  energ ią  d o m a­
gać zwołania Sejm u w czasie w łaściw ym  ze 
względów prak tycznych . G ospodarstw o r asze 
krajow e narążone jest na  szw ank, bezład ^zakra­
da się w 'naszi adm inistrację, jeżeli ^ Sejm 
się nie zb iera  w odpowiednim  termir.i< Są 
spraw y, które zw łoki nie cierpią, k tó rych  nie - 
załatw ienie na czas, połączone dla nas z niepo­
wetowaną stra tą  Jeżeli budżet na czas nie b ę ­
dzie uchwalony, to W ydzia ł krajow y może Bobie

wpraw dzie tym czasem  poradzić na podstawie 
prelim inarza zeszłorocznego, ależ uchw alenie 
budżetu  nie w yczerpuje przecież całej działal­
ności sąjmowejr Chcielibyśm y przecież coś 
d la  k ra ju  zrobić, potrzebujem y przecież pe­
w nych reform ekonom icznych, m usimy uregu ­
lować nasze stosunki finansowe —  a na to po­
trzeb a  Sejmu. Chcem y w ierzyć, że protesty ze­
szłoroczne wszystkich praw ie sejmów krajewyofc 
nie pozostaną bez skutku , chcem y w ierzyć, że 
apel prezesa K oła polskiego w izbie poseLkiej, 
podczaa ostatnich rozpraw  parlam entarnych  nad 
przedłozeniam i walutowemi, nie minie baz echa. 
R ząd hrabiego TRaffegu m a Polakom wiele do 
zaw dzięczenia, niechajże więc z lokkiem  sercem 
nie trak tu je  spraw , na k tó rych  nam  zależy. Spo­
dziewam y się, że Sejm będz;e w tym  roku na 
cza9 zwołany.

M sz e  obrady ankiety w sprawie 
kolei państwowych..

J a k  wiadomo, dalszy ciijg obrad  tej ankiety 
został z in icjatyw y jej uczestniKÓw odroczony do 
w rześnia, a to z powodu, że n iektórzy  członko­
wie n 'e  mieli czasu na  dostateczne obznajo 
mienie się z obfitym  m aterjałem , przedstaw i >- 
n y u  przez W ydzia ł krajow y; inni znów nie 
mogli poświęcić dłuższego czasu obradom .

Ponieważ jednak  sekcje fachowe ankiety  
ukończyły  swe prace 15. lipca, W y d z ia ł k ra ­
jow y uchw alił program  dalszych czynności w 
następu jący  sposób: R eferenci poszczególnych
sekcyj m ają nadesłać W ydziałow i krajow em u 
swe spraw ozdania najdalej do dnia 5. sierpnia, 
poczetn w szyscy członkow ie ank ie ty  o trzym ają 
odbitk i spraw ozdań każdej sekcji. D nia 3. w rze­
śnia zbierze się w gm achu sejmowym kom isja 
m ię3zana ankiety , złożona z przew odniczących 
poszczególnych sekoyj, m ianow icie: ks. A dam a 
Sapiehy (ekonom iczna), n. E d . Jędrzejow icza 
(linansowa), rek to ra  ^Skibińskiego (teehniczno- 
kolejew a) i d ra  W ereszozyńskiego (prnw no ad 
m inistracyjna), jako też  z re fe ren tó w : d ra  G. Ro­
m era (ekonom iczna), d ra  J .  Leo (finansowa), in­
żynierów  Syroczyńskiego i Z iffera (techn.-kole- 
jow a) i d ra  P iła ta  (praw n. adm in.). W  kom isji 
m ięszauej w ezm ą udzia ł z u rzędu  : zastępca m ar­
sza łk a  krajow ego, p. Cham iec, zastępca d y re ­
k to ra  oddziału  teohm ozno-drogow ego, inż. R eutt, 
i referen t spraw  kolej., inż. Świtkow ski.

Komis, Dmę iz* la  n ło |y  asjatejizno odpowie­
dzi n a  p y tan ia  kw esijbuarjuBza, biorąc za pod 
staw ę obrad  spraw ozdania  sekcy jne, i p rzed ­
staw i swe wnioski pe łnej ankiecie, k tó ra  się 
zbierze dnia 4. w rześnia.

wać z lite ra tu rą  rOFjjską, a  na poparcie swego 
przeczenia wylicza tenże d z ienn is  dziełka, jakie 
w rusko-ukraińskim  języku  opuściły prasę w osta­
tnim  rokn. N a bardeiej fałszyw em  stanow isku 
trudno  było  stanąć. O rgan m łodoczeski ta k  pi­
sze, ja k  g d y b y  nic nie w iedział o tern, że w R o­
sji wproat zabran ia ją  cokolwiek drukow ać w ję ­
zyku  ukraińskim . — „Jakżeż więc —  p y ta  się 
Diło  — muże nasza literatura ryw alizow ać z ro- 
syjbką, jeżeli jest zabroniona i? 1 D alej dziwi się 
org an m łodoczeski n»i zokaaiont U krainy, k tó ra  
przecież dobrowolnie złaczyła  się z Rosją Jak o  
odpowiedź na to odsyła- L i i  o organ m łodoczeski 
do historji z 1654 roku i radzi mu, ab y  się 
przekonał, czy je s t przynajm niej ślad tej autono­
mji U krainy , ja k ą  zastrzegł U krain ie  B ohdan 
Chmielniciti.

W  ogólności z całej spraw y moskalofilskiej, 
wytoczonej w izbie poselskiej, z mów V aszatego 
i z artyku łów  organu m łodoczeskiego okazuje się, 
ja k  m ało znane są M łodoczechom teraźniejsze 
i dawniejsza dzie,e uaiodów  i zi«m, jak ie  leżą 
nad  D nieprem , W isłą i W artą. G dyby nie ta  
bezp rzy k ład n a  nieznajom ość faktów, kom prom i 
tac  ja p- V aszatego nie b y ła ły  ta k  rażącą  a uaj 
prawdopodobuiej i k ierunek  pol ty k i b y łb y  zu ­
pełnie innym, aniżeli jest

archiw ach innych misyj rosyjskich  na bałkańskim  
półwyspie ?“

Rozruchy w Homestead.

Z iiy tb  aitm flyiilamacji miM

0 mowie Barwińskiego.
Z e szpalt rusk ich  dzienników  w szystkich 

odcieni nie schodzi dotychczas odpraw a, dana 
V aszatem u przez poła ruskiego Barwińskiego. 
O rgan  m oskalofihki ca ły  w k o n w a lia c h  nazyw a 
Barw ińskiego „w yklętym 14 M azepą, gdyż w edług 
m niem ania redaktorów  Halickiej R usi, w ystąpie­
nie w parlam encie Barw ińskiago rów na się naj 
zupełniej buntowi hetm ana M azepy, podniesione, 
mu swego czasu przeciw ko carowi. N a to odpo­
wiada D iło  organowi m oskalodlskiem a w yjaśnie­
niem, że „M azepa b y ł hetm anem  poddanym  ca­
rowi Rosji, a poseł Bar^.IA jki je s t rep rezen tan ­
tem  rushiego narodu w Galicji, k tó ra  jeszcze do­
tychczas nie jest gubern ią  carską, dlatego też 
Barwińbki nie mógł oświadczeniem  swem w izbie 
poselskiej dopuścić się czynu, podobnego do bun­
tu M azepy." Z epitetu  jed n ak , k tórym  o ch rzczo ­
no B arw ińskiego, okazuje się, że Hal. R u ś  już  
te raz  G alicję uw aża za gubern ię  carstw a.

Narodn* L is ty , om aw ia.ąc odpraw ę Szcze- 
panowskiego i ośw iadczenie B arw ińskiego, py tają  
się Rusinów, czy może ich lite ra tu ra  ryw alizo­

Z ogłoszonych ta jnych  aktów  poselstwa ro 
syjskiego w B ukareszcie, w yjaśniających in tryg i 
cara tu , w celu w yw ołania rewolucji w B ułgarji 
w r. 1887, zasługuje na szczep ólniejszą uw agę 
szyfrow ana dep e ;za  z dy rekc ji departam entu  
azjatyckiego, p rzesłana do Bukai esztu w grudniu  
tego roku.

D okum ent ten  opiew a, ja k  następuje : „Ce­
sarskie m inisterstwo spraw  zagran icznych , w ysłu ­
chaw szy spraw ozdania m ajora Panicy, oraz rela- 
cyj osobistych rad cy  W ilamowa i bu łgarsk ich  
em igrantów  o zachow aniu się tegoż oficera, przy- 
szKi do następujących w niosków : P rośby  o do­
starczenie broni, rekw izytów  w ojennych i pienię­
dzy, celem  w yw ołania powstania w M acedouji, 
z tego powodu niepodobna załatw ić przychylnie, 
poniew aż pow stan ie1 w M acedonji w porze obe­
cnej, chociażby się naw et udało, nie odpow iada 
naszym  interesom  na bałkańskim  półw yspie w 
ogólności, a w szczególności interesom  naszym  
w B ułgarji. R ezultatem  pow stania w M acedonji 
jsmbo by«  ty lko  w prow adzenie autonomicznego 
zarządu w tejże prowincji, w m yśl postanowień 
tra k ta tu  berlińskiego. W obec tego, że w M ace­
donji istnieją żyw ioły różne, wręcz sobie n ieprzy­
ja z n e , z trudnością przyszłoby uw ierzyć w trw a ­
łość autonom icznego zarządu  tejże prowiucji, a 
w tym  ostatnim  w ypadku  nastąpićby m usiała 
in terw encja obcych m ocarstw  i oo zatem  idzie, 
możliwą sta łaby  się okupacja obca. Nie ulega 
wątpliwości, żejj wobec nieprzyjaznego usposobienia 
trć jp rzym ierza  i Anglji przeciw ko nam , poloco- 
noby okupację M acedonji A ustro-W ęgrom . w 
k tó ry ch  interesie leży uznanie prawowitości obe- 
euego rząd u  bułgarsk iego  z księciem K oburgiem  
na czele."

W ogóls, ogłoszone dotychczas ak ty  dyplo­
m atyczne rosyjskie w yw ołały na całym  półw ys­
pie ja k  najgorsze w rażenie. W  Serbji zarówno 
organy rejencji. jak  rządu , usiłują milczeniem 
pokryć cełą  sprawę. Uaraseanin ośw iadcza w 
V iddo: Jak o S ze rm ie rze  samoistności i tamowol 

ności w postanow ieniach o swym  bycie państw  
bałkańskich , musimy bezw arunkow o potępić ta j­
ne know ania ta k  zw anych potężnych protekto  
rów i rzekom ych naszych przyjaciół. M usimy 
energicznie wystąpić przeciw  tem u, gdyż na w y­
padek  w korzenienla się p rak ty k  rosyjskich, nie 
m am y żadnej gw arancji, czy takow e pewnego 
pięknego poranku nie zostaną i dc nas zastsso- 
wan>. C iekaw ą byłoby  rzeczą, dowiedzieć się, 
ja k ie  to wiadomości przechow ują się w ta jnych

O rozruchach  w H om estead w Pensylw anji, 
k tó rych  genezę i przebieg w ogólnych za ry sach  
podaliśm y jn z  w num erze wczorajszym — do­
chodzą wciąż bliższe szczegóły. I  ta k , co do za­
m achu na d y rek to ra  F rick a , to stanowczo uie 
m ożna jego w iny przypisyw ać stre jku jącym  ro ­
botnikom , albowiem d ru k arz  B erkm an, który 
dokonał zam acha, nie należał do stre jku jących , 
ani — ja k  przynajm niej dotychczar stwierdzono 
— w żadnym  z nimi nie pozostaw ał związku. 
W ogóle za k rw aw y obrót całej tej sm utnej afery 
w pierwszym  rzędzie w ina spada ul rz ąd  S ta­
nów zjednoczonych, k tóry  zezwolił przedsiębiorcy 
na w ynajęcie pinkertonów  przeciw  swym robo­
tnikom. Z aznaczyć również należy, że jak  się 
dziś spraw a przedstaw ia, sym patje  całej ludności 
Stanów zjednoczonych cą po stronie s tra jk u ją ­
cych w H om estead. ^

S tan zdiow ia dy rek to ra  F r ic k a  jest obecnie 
zupełnie zadow alający i doktorowie nie tracą  
nadziei ocalenia go. Spraw ca zam achu zowie się 
A leksander B e r k m a n  i^— w edług poczynio­
nych  zeznań —  jest z e c e re m , zatrudnionym  
przy  pew nym  nowojorskim  dzienniku, którego 
je d n a k  nie chce wymienić.

W  H om estead zarządzono rozliczne środki, 
m ające na celu bezpieczeństw o k em erd an ta  z a ­
łogującego tam  wojska, je n e ra ła  Snowdena, k tó ­
rego postawa wobeu stre jku jących  w yw ołała 
wśród ty ch  ostatnich ogrom na w zburzenie.

O zdarzeniach, k tóre  poprzedziły  katastrofę, 
dochodzą z Hom estead jeszcze następujące b liż ­
sze szczegó ły : R ano, dnia 22. bm. doręczono
strejku jącym  robotnikom , k tó rzy  zam ieszkiw ali 
domy, będące w łasnością Carnegiego, nakazy  
opuszczenia ty ch  mieszkań. Rodziny, dotknięte 
temi nakazam i (około 40— 50 rodzin) oświad­
czy ły  gotowość zap łacenia  należnego ' czynszu. 
W edług  kontraktów  z tow arzystw em , przysługuje  
tem u ostatniem u praw o lO -iniow ego w ypow iedze­
nia m ieszkania. D oręczenie nakazów  rugu jących , 
odbyło się bez najm niejszego zak łócenia  sp o ­
koju.

T ym czasem  d y rek to r fab ry k i zaczął m iejsca 
stre jku jących  obsadzać nowym i ludźm i. P rzez  
cały  dzień przew oziły parow ce z I ir tsb o u rg a  do 
H om estead now ych przybyszów , a równocześnie 
a jenci C arnegiego przebiegali k ra j c»iy, zbiera 
jąe  d la  fab ry k i robotników . O statn ia nadzieja 
pokojowego załatw ienia spraw y, została  s tra ­
coną.

D y rek to r fabryk i, F rick , człow iek nadzw y­
czaj energ iczny , ośw iadczył publicznie, że żaden 
z należących  do Z w iązku, nie otrzym a ju ż  n igdy  
m iejsca w fabryce Z drugiej strony kierow nicy 
Z w iązku robotników  tej fab ry k  —  nawiasem  
mówiąc — Zw iązku, k tó ry  dotąd uw ażał się za 
najsiln iejszy  w całych  S tanach  Z jednoczonych — 
czują że ićzie tu  już niety lko o nich sam ych ii 
ich tow arzyszy, ale o b y t Z w iązku  całego, po 
stanowili Uż do upadłego walczyć. Nie cofają 
się przed niczem, co ty lko  może przeszkodzić 
przypływ ow i now ych robotników , a  naw et sta ra ją  
się wyw ołać podobną zmowę w innych fab rykach  
C arnegiego. Ż e ostatecznie zw ycięży przedsię­
biorstwo, to nie u lega Wątpliwości. A le nikt też 
nie przypuszcza, .. .ażeby  robotnicy ci w liczbie 
4000, z k tó rych  wielu w H om estead zajm ują 
w łasne domy, opuścili dobrowolnie miasto.

P rasa  i publiczność sym patyzu ją  z sti aj k u ­
jącym i i potępiają usiłow ania C arnegiego w celu 
zniszczeuia stow arzyszenia robotniczego, tem bar- 
dziej, ż“ ten  sam C arnegie daw niej, ja k o  publi­
cysta, niejednokrotnie w yraża ł przekonanie, że 
stow arzyszenia robotnicze są pożyteczne zarówno 
d la  kapitalistów , ja k  d la  robotników.

Komitet stre jku jących  ogłosił oświadczanie, 
w k tósm  zaznacza, że robotnicy m ają swe p ra ­

w a wobec fab ryk i, k tó rych  naruszać nie wolno 
bez procesu sądowego, oraz, że robotnicy są 
upraw nionym i do kontynnow ania swej pracy , 
jeśli w ykonują swe obowiązki i zachow ują się 
spokojnie. D odać tu  należy, że w edług ustaw  
zasadniczych p racy  w A m eryce, nie wolno ro 
botnikom  odm aw iać zajęcia, z powodu p rzy n a ­
leżności do innego stow arzyszenia robotniczego, 
lub też z powodów w yznaniow e-politycznych.

D o ubiegłej niedzieli przeszło tysiąc obcych 
robotników  podjęło na  nowo roboty w fab ry k ach  
w Homebtead. B astu jący  zagrozili prow adzącym  
pociągi tow arow e strzałam i, jeśli by  ośmielili 
się dowozić m aterja ły  do fab ry k  Carnegiego.
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Z naszych zdrojowisk.
Iwonicz 26. Upca.

Zw yczajem , przyjętym  przez korespondentów  
„z uaszy h zdrojow isk", powinienbym  napisać 
paneg iryk  na cześć zak ład u  iwonickiego, a do­
piero ku  końcowi rzucić o tem , lub owem — 
niew laściw em . Zw yczaj ten  j e d o g o d n y  d la  k o ­
respondentów  i zdrojow isk, ale niestety m e leży 
on ani w interesie gości, ani naw et w interesie 
zak ład ó w : słuszną i spraw iedliw ą k ry ty k ą  o
wiele lepiej m ożna się p rzysłużyć zakładom , ani- ^  
żeli ciągłem  ich chw aleniem . Zdaniem  moiem — _ j  
b łęd n ą  je s t zasada  upatryw an ia  w kra jow ych  °  
zak ładach  ty lko  p ięknych  i dobrych  stron —  ^  
owszem trzeba sobie to raz  stanow czo powieś- 
dzieć, że nasze zak ład y , jużeli m ają prosperow ać, { g  
m uszą iść koniecznie z postępem  czasu. Samo ^  
apelow anie do obyw atelskiego poczucia publiczno- 
ści, w zyw anie jej. ab y  odw idzała krajow e zdro- (f, 
jow iska, nie w y sta rczy ; zak ład y  zt, swe* strony ^  
m uszą uczynić wszystko, aby , na  wzór zsgran i- ( j  
cnnych, umożliwić kuracjuszom  w ygodny, tani i 
p rzy jem ny pobyt. H

Je d e n  z g łów nych braków  Iw onicza ud erza  2  
nas już na kolei w postaci rudego  zyda, cza tu - ^  
jącego na dw orcu na  $ości. Ów pan jest istotnie 
wysoce niem iły, zw łaszcza d la  kobiet, jad ący ch  
bez m ęskiego tow arzystw a. J a k  n.estety  w iado gj 
mo, zak ład  iwonicki pozostawia kom unikację 
dw orca z zakładem  inicjatyw ie pryw atnej. ■■ 
O w o t, jest k ilk a  powozów, należących  do go S  
spodarzy, i k ilk a  wózków pud rzeczy , uależą- 
cych do żydów. Podczas gdy  kolej ze Lw ow a 
do Iw onicza II . k lasą  kosztuje 5 zł. 90 ct., to 
jazd a  z izeczam i z dw orca do aak ładu  kosztuje 
c o  n a j m n i e j  4 zł. Powóz kosztuje bowiem s  
3 z ł., w zględnie 2 ? ł 50 ct., zaś w ózek 1 zł, “
50 ct., względnie 2 zł. Jed n ak że  na pouóz Dic ^
pozw olą ci w ziąć rzeczy choćbyś by ł sam i S- 
m iał ty lko  je d e n  kosz, albowiem  gospodarze za- <3 
w arli k a rte l z żydam i, m ocą którego oni tiu d n ią  
się jed y n ie  przewozem  osób, tam ci przew ozem  ^  
rzeczy. Z  tego w yn ika , że gospodarz bierze za  JT* 
parokonny powóz najw yżej 3 zi., podczas gdy ^  
żyd  zapaku je  na  jednokonny wózek masę rzeczy 
od różnych osób, tak , że za tę sam ą jazd ę  za ­
robi nie 1 zł. 50 ct., lub 2 zł. — ale 4 zł. 50,
lub 6 z ł . !

N . B  ż a d e n  z w o ź n i c ó w  n i e  m a  
t a k s y ,  n i e  m a  t e z  j e j  n a  d w o r c u  k o l e ­
j o w y m .  T .n  anorm aloy stan rzeczy  jest prze- 
dew szystkiem  w i n ą  s t a r o s t w a  w K r o ś n i e ,  
k t ó r e  w i d o c z n i e  n a j k o m p .1 e t n i e j  s i ę  ■  
n i e  t r o s z c z y  o t o  m i e j s c e  k ą p i e l o w e ,  
zapom inając, że tem  w yrządza  podw ójną szkodę ^  

- m aterjj.lną  gościom- i r m o r a l n ą  s o b i e .  ■  
W szak  do Iw onicza p rzy jeżdżają  goście i z in- ■  
ry c h  stron Polski, z jokicm że ubolew aniem  i Jj 
zdziw ieniem  m uszą spoglądać na  nasze u ieao- II 
łęstwo, jak ie  sobie zaraz u w stępu w yrab ia ją  J  
w yobrażenie! N ależy spraw ę tę ja k  najszybciej 
załatw ić. Niemniej je d n a k  jest tu  i trochę winy -• 
zarządu. Wszab. do każdego pociągu m ógłby b y ć  H  
wystany służący zak ładow y k tó ry  m iałby za ^  
zadanie odebrać gościom rzeczy, o ustało wać im •-

C

a

(i
C
?
B

powozy i w ózki, słowem ułatw ić bez w yzy- g  
sku  dos anie się do zak ładu . D alej, m a zak ład
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(Ciąg dalszy.)

—■ Słuchaj, W agnerze! G dyby  dokoła w ie­
rzono jeszcze, gdybym  m ógł k lęknąć  w prochu i 
w skrusze w raz ze szlachtą n o ją  i z moim lu ­
dem, w .erży łb y m  napraw dę i pozazdrościłbym  
świętości mojemu pationowi, królowi F rancji, co 
am arl na k ruc jac ie !

N a to odpowiedział W a g n e r :— I  ja , N ajja­
śniejszy Panie, w ierzyłbym  w raz z wierzącym i. 
A le lepiej jest tak , ja k  jggt, lepiej, że wiemy, co 
prawdą, a co ty lko  cudną ułudą. P rzez  to m am y 
w yoór re lig ii; nietylko zmęine chrześjaństw o 
bywa d la  nas źródłem  uniesień. K iedy chcem y, 
m ożem y w raz z naszym i na.daw uiejszym i przód 
kam i w yciągać ram iona ku  rycersk iem u Odyno- 
wi i jego żelazny m tow arzyszom . M ożemy być 
G rekam i i cieszyć się zm ysłow ą pięknością 
O lim p u ; w szystkie św iątynie stoją dla n a 3 
otworem.

— I we wszystkich znajdziemy kłam stw o 
tylko 1 — westchnął król zniechęcony.

— W e w szystkich jest praw da —  odpow iadał 
m u z y k .—  W szystkie p raw ią o miłości, k tó ra  się 
w czyn wcieliła. A miłość, w czyn zamieniona, 
oto jed y n a  praw da na świecie 1

— A  gdzież jest miłość dla mnie, oprócz 
udanej miłości a k to rk i?  Gdzie są d la  m n ie  do ­
stępne czyny ?

Postawiwszy to zapytanie, popadał m łf dy  król 
w bezbrzeżną zadum ę.

O trząsał się z. niej z silnem postanowieniem, 
że się będzie b ruć  z rzeczyw istością, że będzie 
kochał obow iązek, jak i mu p rzypad ł w 'udziale i 
że czynam i zasłuży się ohoło swojego królestw a. 
Pow oływ ał tedy na  zam ek ludzi, ży jących  na 
jawie, ministrów, wojskow ych i szem belanów  i 
nsiłow ał z nimi rozm awiać o rzeczach  aiem skich 
N ajprędzej znudziły  ge n arad y  z m inistram i. Ci 
panowie rozpraw iali serjo o interesach i europej- 
skiem  stanow isku baw arskiego państw a i o walce 
baw arsk ich  stronnictw . K ról słuchając, czul, że 
to w szystko tak  samo było  n iepraw dą, ja k  baje­
czne w ypraw y, k tóre  odbyw ał na swojem jezio­
rze. P raw dą byw ały  chyba sprawy ta k  drobne, 
że się w ydaw ały  jem u  raczej gudnemi wójta, jak  
k ró la ; żegnał tedy ministrów a uśmiechem po 
g ard y  i szu k a ł innego zajęcia. »

Z  wodzami rozmawiał ia ‘em o bawarskiej 
armji i zaraz wydawał eię| sam sobie dzieckiem, 
bawiącem się drewnianymi żołnierzami, wyję 
tymi z pudełka. Przerywał tedy nagle bez­
celową rozmuwę i adjutantów, albo szambelanów 
zapraszał do Btołu, aby z nimi mówić o rze­
czach potocznych, o stabawach stołecznych, po­
lowaniach i innych podobnych rzeczach, które 
się przynajmniej szczerze do tego przyznawały, 
że są czczemi i pozbawionemi znaczenia.

N a jednym  z tak ich  sw obodnych obiadów, 
przy  k tó rych  eiedziało tyl'fO k ilk a  osób, uwol­
nionych od węzłów etyk ie ty , znajdow ał się 
L lndenburg , k tó ry  przeszedł b y ł z austrjackiego 
do baw arskiego w ojska i k tó ry  cieszył się pe
w j ą  ła sk ą  u L udw ika, podobno głównie za to,
że b y ł przystojnym  m łodym  m ężczyzną.

Mówiąc o cudzych, a m ało znanych  k ra ­
jach , w spom niał L indenburg o tem, że bardzo go 
interesow ał pierw otny stan  ludu w polskich
K arpatach .

— A k iedy  pan tam  b y łe ś?  — spy tał
się król.

—  Tam tego roku  w jesieni, zaraz po woj­
nie, zanim  w stąpiłem  do służby W azej k ró le ­
w skiej Mości. E rn est von Hohen scbw angau za ­
prosił mnie tam  do leśnego m ajątkn, k tó ry  ma 
w tych  slronach. J a  znalazłem  tam  w ypoczy­
n e k ; on znalazł coś więcej, bo znalazł Polkę 
żonę, nadzw yczajn ie  p ięlu ią kubietę.

— T ę panią poznałem  w zimie w Mona- 
chjum . Nie wmsz pan, gdzie ona te raz  je„t?

— Pojecbałs z m ężem  do Polski do swoich 
krew nych

— A z  jak ie j pochodzi rodziny V W jak ich  
stosunkach  ży ją je j rodzice?

—  Pochodzi ze starej rodziny szlacheckiej 
polskiej W ronow skich. Ci ludzie m aja tam  j a ­
kieś dobra, które pewnie tak , ja k b y  nic nie 
przynosiły. U  nich nie byw ałem , ale sądząc po 
fizjonomji domu w którym  m ieszkają , żyją 
mniej więcej tak, jak  dobry  chłop baw arski, a 
różnią się od niogo chyba modnym  kroiem  
sukni.

—  J e d n a k  to kobieta  niemniej w yksztab  
eona, ja k  piękna. Rozm aw iałem  z nią nieraz.

— N ajjaśniejszy pan jesteś najlepsaym  tego 
sędzią. Je j ojciec je s t jak im ś rew olucyjnym  
polskim  m ajorem .

—  T a  znaczy walczy! z R o jją  za nie­
podległość swojej o jczyzny. Nie wiesz pan, 
w jak ich  la tach ?

—  N a pewne nie wiem, sle  podobnoś je­
szcze za Napoleona I . i w roku  1831.

K ról zw rócił potem  rozmowę na inne p rzed ­
mioty, ale k iedy  gości pożegnał, wyszedł sam 
do zam kow ego ogrodu i chodził po otw artem  
m iejscu p rzy  św ietle m łodego księżyca, pochy­
lającego sw ó j. sierp  sreb rzysty  k u  zw ierciadłu 
jeziora, ponar czerniejące szczyty  sk sl nieboty­
cznych. Z daw ało  mu się, że srebrny  cień K i i- 
m entyny staw ał raz  nad  wodami, a drug- raz 
p rzem ykał się pom iędzy odwieczne d rz e w a , 
zdaw ało m u się, że słyszał je j głos. T a  kobieta 
przynajm niej nie b y ła  złudzeniem , a w y  -bylała 
się z jakiejś k ra in y  dalekiej, k tó rą  L udw ik  
m ógł ubrać  w kw iaty  swojej poetycznei w yo­
braźni. B y ła  niezw ykle piękną córką  dalek ie­
go, młodego, nieszczęśliwego n a ro d u ; wjrehowy- 
w ała się gdzieś w zapad łych  ka rp ack ich  w ą­
wozach, w ubóstwie, a  mimo to b y ła  bardzo  
w y k sz ta łco n ą ; b y ła  córką człow ieka, co w al­
czy ł w brew  rozumowi i rachubie, z przem ożnym  
wrogiem, za ideę, na /wzór daw nych średniow ie­
cznych bohaterów . O na b y ła  tą  praw dą, przy 
której odbijały  jaskraw o , fałsze i konw enanse 
cywilizowanego świata, m ieszczańskiego i u rzę­
dniczego, w którym  się k ró i L jd w ik  dusił.

K oronow any m arzyciel szu k a ł miłości ko­

biety, ale tę miłośó w yobrażał sooie tak , jak  w g  
rycersk-m  poemacie. B y ł silnie przekonany, ża
jej nie znajdzie w królew skiem  m ałżeńsw ie t  ja- Z 1 
kąś e tyk ietalną królew ną i sam ą m yśl m ałżeń- ^
stw a m iał w n ienaw iśc i; saed ł dalej, nie nawi- 
dził instytucji m ałżeństw a. Mówił sobie: G d y b y  
świat opierał się na praw dzie, pojm ow ałbym  i 
chw alił ideał dw ojga ludzi, k tó -zy  się raz  poko­
chali i już się do ś m ie c i nie rozłączą, do śmierci g-, 
będą d ia  siebie wzajem nie całym  światem . A le g 
starzejąca się cyw ilizacja om otała wszystko
kłam liw em i form ułkam i swojemi i zrobiła z
m ałżeństw a przeciw ieństwo miłości. N iechajże g  
ludzie pospolici, k tórym  dobrze z tym , że peł- I® 
zają w prochu spłow iałych papierów, poprze­
stają na k '  nti akcie, .w iążącym  m ężczyznę z ko­
b ietą  na całe życie, ab y  zadość uczynić ja k ie ­
muś konwenansowi, ale niechaj swojej powsze- 
dności nie narzucają  szlachetniejszym  duszom  1 
Niechaj przysw ojone ind y k i i k u ry  b iegają  po 
chłopskim  dziedzińcu, używ ając swoich skrzyp 
d eł co najw ięcej do tego, ab y  w ylecieć na 
swoje ogrodzenie, ale niech się nie gorszą tem, 
że orły lecą pod obłoki. Jeśli m ałżeństw o po­
wstało w ukutek kłam stw a, świadom ie popełnio­
nego, albo w sku tek  om yłkr, nie m » p raw a do 
uszanow arda i przep isy  k o śc ie lrych  i cyw ilnych 
kodeksów , orzekając  jego dożywotność, nie obo­
w iązują. Jeśli depcąc po nich, m ożna założyć 
m a łżeń .t^ o  Boże, opaite  na miłości dwojga 
'udzi, kochających  s ę w brew  całej gadaninie 
k łam liw ej m oralności, trzeb a  śm iało deptać po 
p rze tądach  i założyć m ałżeństw o miłoś :i. .

(Oi?? da lie / «»'«* i).
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i tę siłi,, że może w ykraczających  przeciw  taksie  
woźniców aie dopuszczać do zak ładu  i ty lko  
tak io i w stępu dozw alać, k tó rzy  się zgodzą na 
w arunk i. Goście nie by l.by  narażeni n a  p rzy ­
krości, gdyż o tem zaw iadam iałby ich  służący  
na  stacji, w skazując na  pedw ody, które m ają  
w stęp dozwolony.— D alej zak ład  pow inien z ca łą  
energ ią  zw alczać ów k arte l gospodarzy  ' z żyda- 
mi. Z a  rzeczy  nie powiDno się p łacić  ry cza łto ­
wo, ale od wagi, k tórą  za pom ocą recepisu  łciw o 
skonstatow ać. D w a duże w ozy parokonne, pobie­
ra jące  skrom ną opłatę od 50 k)g. wagi, w ystar­
czy łyby  zupełnie, a op łac iły b y  się sowicie. 
W  ten  sposób tran sp o rt z dw orca do zakładu 
b y łb y  znacznie tańszy. D alej należałoby  konie­
cznie przeznaczać je d e n  powóz na przewóz tych, 
k tó rzy  p rzy jeżdżają  „na pojedynkę i o d z n a ­
c z y ć  g o  w s p o s ó b  w i d o c z n y ,  tak, ażeby 
przy jeżdżający  sam  i bez rzeczy mógł np. za 
1 zł. 50 c t dostać się do zak łada . T ak i powóz 
również by  nię opłacił bo m ógłby zarobić 8 , a 
n .w et 4 zł, 50 ct. i 6 zł.

S łużba  w zak ładzie  jest dosyć dobrą — je­
d n a k  po trzeba  b y  ją  jeszcze ostrzej wziąć, aże­
b y  nie w ydarzy ło  się komu ja k  p. A. S. ze 
Lw ow a, k tó ry  w t. z. „Hotelu11 nie dostał świec 
i dopiero o nie upomnieć się m usiał energicznie, 
a  n ts tę p u ie  z niem ałem  zdziwieniem  dowiedział 
Bię, że w o  przy jedz‘e w p iątek , m usi spać na  
b rudnej pościeli, gdyż ta  śmienia się ty lko  —  w 
so b o tę ! R zecz prosta, że na  polecenie dy rek to ra  
p. W iśniew skiego, w tej chwili pościel zmienio­
no. D alei pożądań cm by było , aby  publiczność 
przynajm niej w gadzinach koncertu , ochraniano 
od stykan ia  się z rzeszą b rudnych  odartych  
izraelitów  —  czasem bardzo  aroganck ich , k tó rzy  
n ie  ty lko  się Leuzą bezpłatnie, ale pour passer le 
łemps — handlują g rzybam i, odbierając jedyny 
korzystniejszy zarobek ludności miejscowej. N a 
poczcie jest —  zdaniem  uaazem —  za m ało sił, 
m uzyka pana A ubera. mimo pięknego nazw iska 
Bwego kapelm istrza, g ia  jakoś dziwnie m elancho­
lijnie : najczęściej m ało co m eżna ją  słyszeć. A le 
mimo tych braków , Iw onL z jest zawuze m iły. 
Pełen  energji i poświęcenia d y rek to r p. W iśnie­
wski, jest stanowczo najsym patyczniejszą osobi­
stością z a k ł r d u : dwoi się i troi, gdzie tego po­
trzeba  i jesteśm y pewni, że g d y b y  to ty lk o  od 
niego, a  nie od stosunków  zależało — w szystko 
zmieniłoby się n a  dobre. Bez kom plem entów  
mówiąc, jest to  jedon  z najtęższych dyrektorów  
zakładów  kąpielow ych, którego Iwoniczowi nie 
tjrlko krajow e za k ła d y  pozazdrościć by  mogły. 
C ały zresztą personal kasow y i „biletow y" jeot 
nader uprzejm y — życzyć by ty lko  należało , 
żeby w łaz ienkach  by ło  troszkę więcej — te r 
mometrów i ab y  się ich 1c :ślej trzym ano.

Dwie restau rac je  — jed n a  w hotelu, d ruga  
naprzeciw  dom u „pod ju d łąu — ją  ob « dobre 
i ja k  na  nasze stosunki w cale tan ie , p rzy d a łb y  
się jeszcze jednam  sklepik z w yrobam i mass ir- 
skiemi. Świeże powietrze, b ra k  pizeciągów , wiele 
miejsca do zabaw y d la  dzieci, w ygodne łaz iea- 
ki — to nie m złe  zalety Iwonicza, czyniące go 
miłem m iejscem  pobytu, a oświetlenie e lek try ­
czne, k tó re  w ieczorem  jaśn ieje  z trzech  lam p, do­
daje zakładow i nie m ało uroku. N ad  zdrow iem  
m niejszych i w iększych czuw ają gorliw ie pp. dr. 
D ębicki, znany  dob rse  Lwwwiauom i dr. K aden , 
k tó ry  również p rzez d łuższy czas b y ł we 
Lwowie.

W  ostatnich czasach nie brak  ro z ry w e k : 
Ghór krakow sk i z p. B arabaszem  d a ł św ietny 
koncert, p. B ąrącz  W ładysław  rozw eselił cały  
zak ład  swemi świetnumi produkcjam i, w k ió rych  
jest niem al niezrów nany; oprócz tego by ło  k il­
k a  koncertów  i zabaw a z tańcam i, k tóra dzięai 
rzeszy krakow sk ich  m edyków , u d a ła  się w cale 
dobrze. W Iw oniczu pełno —  sezon o liąg n ił 
swój punk t ku lm inacyjny . Z  powodu jednak  
i ta k  p rzydługiej korespondencji, me wymieniam 
już nazwisk P rzy sz lę  W sm  je , gdy  wyjdzie 
trzec ia  lista.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza K.o 

ściuszki.

Djarjuez lwowski
C z w a r t e k  28. lipea.
Koncert m u rk i wojskowej 95. pułku piechoty 

przed gmachem kom.ndy korpuśnej (o godzinie 6. 
wieczorem)

Obiaa na cześć posła Szozepanowskiego.
P i ą t e k  29. lipca.
Koncert muzyki wojskowej 55. pułku pieohoty 

przed gmachem namiestnictwa (o godzinie 6. wie- 
ezoiem.)

Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem.
Teatr letni: „Dom warjatów", komedja w 3 

aktach Laufsa. Poozątek o godz 7 ł/2 wieczorem.

NeKrOIGgja. Antoni Kornel D z b a ń s k i ,  star. 
inżynier powiatowy, zmarł w Brzeżanach, przeżywszy 
lat 56, — Michał W i e r z b o w s k i ,  były student 
medycyny w Krakowie, w zeszłym tygodniu zmarł 
nagle w Pciul-IIoci koło Jass. — Ernestyna F  r i e- 
d r i c h s e n ,  znana malarka scen rodzajowych, zmarła 
w Dusseldorfie. —  Jakób K a m i ń s k i ,  uczestnik 
walki z r. 1831, honorowy obywatel m. Krościenka 
nad Dunajcem i gorliwy opiekun tamtejszego Kółka 
rolniczego, zmarł tam przed kilku dniami. —  W . 
Lwowie zmarli: Władysław S k i e l s k i ,  czeladnik 
masarski, przeżywszy lat 45 i Klara T u r k o w s k a ,  
przeżywszy lat 78.

Kalendarz. Czwartek (28 .): Inocen.ego Pap — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 35, zachód o 
godzinie 7. minut 33.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
tudzież jtactwo błotne i "odne w ogólności

Przygotowania na przyjazd cesarza. Miejskt 
k o m i s j a  d e k o r a c y j n a  poleciła p. Hocl.berge- 
rowi opracowanie szczegółów dekoracji miasta. Dy­
rekcja kolei państwowych oświadczyła, że sama zaj­
mie się dekoracją dworca i ulicy, prowadzącej do 
tegoż.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwarteek, dnia 28. lipca rb. o godzinie 6 wieczoreńi 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Powzięcie 
uchwały w sprawie restauracji teatru hr. Skarbka; 
sprawy administracyjne; sprawy fundacyjne itp.

Na posii dzeniu zaś tajnem, które później ma na­
stąpić, sprawy personalne i stypendjalne.

Korowód z pochodniami, n a  c z e ś ć  p o s ł a  
S z c z e p a n  o w s k i e g o , u r z ą d z a  d z i ś  w 
c z w a r t e k  28. m ł o d z i e ż  h a n d l o w a  i p r z e ­
m y s ł o w a .  Miejsce zboru na Wałach gnbernator- 
skich koło teatru letniego, po godzinie 8. wieczorem.

Z uniwersytetu. P. Michał Marja hr. Bawo- 
rowski, rodem ze Lwowa, otrzymał d. 26. bm. na 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

P p .: Karol Lewandowski, rodem z Radomieisa 
w W. Ks. Poznańskiem i Leon Turnhcim, rodem 
z Przemyśla w Galicji, otrzymali onegdaj na krako­
wski! , uniwersytecie stoiinie doktorów praw.

Substytucja. Kandydat notarjainy p. Franci­
szek Otlecki, mianowany został substytatem nota- 
rjusza M.chała Baczyńskiego w Kałuszu, na ozas 
tegoż urloi u.

Z politechniki lwowskiej. Na wydziale budo­
wy machin przystąpiło w dniu 25. b. m. sześciu 
kandydatów do II. egzaminu rządowego i zdali 
go z następującym rezultatem: Zygmunt Bielski, 
Józef Klimonda (z odznaczeniem;, Ludwik Mataszo- 
wski (z odznaczeniem), Władysław Leśniak, Edward 
Rauch i Eugenjusz Siebauer.

Egzamin z rachunkowości państwowej w na
miestnictwie złożyli: Feliks Chodorowski, Włady-
sław Kuźniarski, Zygmunt Waob i Józef Siekierski.

Uczczenie iellinka. Wśród tłumu osób obojej 
płoi odbyła się w Zakopanem d. 25. bm. uroczy­
stość wręczenia upominku od gości zakopanskich, 
drogiemu sercom naszym Edwardowi Jellinkowi. Dar 
składa się z cyklu widoirów Tatr i Pienin w ozdo­
bnej rzeźbionej kasetce. Obok tego wręczono znako­
mitemu poecie adres z podpisami osób, baw:ąeycli 
w Zakopanem Jelliuek, dziękując za ten radosny dlań 
dowód życzliwości, przypomniał z hisiorji braterstwo 
narodu czeskiego z polskim, stwierdzone pod Grun­
waldem. Zaehwyconym był Jellinek dziarskośoią 
luau naszego w oryginalnych tańcach i pięktością 
meiodyj góralskich muzyków, popisujących się przy 
uczeie, która zakończyła się serdeczną owacją dla 
przyjaciela narodu polskiego.

Aprobata. Rada szkolne krajowa postanowiła 
zaliczyć książkę p. t. „Gramatyka języka greckiego 
szkolna, ułożył E. Fiderer we Lwowie 1892, nakła­
dem Towarzystwa nauozycieli szkół wyższych" w po­
czet książek, dozwolonych do użytku szkolnego w 
gimnazjach z językiem wykładowym polskim Cena 
egzemplarza oprawnego 1 zł. 60 ct.

Temperatura. Birometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -j- 14'5°C., naj­
wyższa +  17 6°C., najniższa -f- 14‘2°C.

Na dziś zapowiada staoja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku półn.- 
za holni, co do siły mierny (3 ); średnia temperatura 
doby podniesie się do —f - 16''C., stan nieba będzie prze­
ważnie zachmurzony, a względna wilgotność powierza 
zmniejszy się do 80 proc., opad, deszcz nieznaczny.

Obraz Leonarda da Vinci. Z Zatora przywie­
ziono do fotografji do Krakowa portret stary, szkoły 
lombardzkiej, przedstawiający młodą osobę w zielonej 
sukni, nieco wygorsowanej, mający — według trady­
cji —  być dziełem Leonarda da Y’nci. Obraz tou, 
przyniesiony na chwilę do kancelarji Muzeum naro­
dowego, oglądało zaproszone grono znawców, którzy 
orzekli, iż, mimo pewnych wątpliwości ce do ak.-e- 
serjów, sama głowa, a zwłaszoza twarz, ma wszelkie 
cechy pędzla Leonarda. Razem z tym portretem przy­
wieziono także śliczny portret Franz Halsa. Oba. 
obrazy są własnością hr. Augusta Potockiego.

Pomyłka. W Krakowie aresztowano przed kilku 
dniami fotografa Jaua Kratkiego, z Kolina w Cze­

chach, który wybrał się był do Galicji w celu poio- 
bienia zdjęć z okolic tamtejszych. Kratky fotografo­
wał właśnie jakąś budowlę w Krakowia, gdy prze­
chodzący oficer kazał go aresztować jako szpiega ro­
syjskiego i dla braku legitymacyj zamknąć w are­
szcie. Dopiero po kilkakrotnej wymianie depesz mię­
dzy Krakowem a Kolinem — skąd przyszło zape­
wnienie, że Kratky jest fotografem, a nie szpiegiem 
— puszczono go na wolność.

bandyta-emeryt. Bellaeoscia, o którym w swo­
im czasie pisaliśmy, został uwolniony. Trybunał 
przedłożył przysięgłym pytania, odnoszące się 
tylko do walk, staczanych przez B. z żandarmami 
w latach ośmdziesiątych. Przysięgli zaprzeczyli 
wszystkim pytaniom wśród oklasków audytoijum.

Nienawiść rasowa. Przed kilku dniami usta­
wiono w Siedmiogrodzie poległemu w r. 1849 bo­
haterowi Pawłowi Vaszary’emu nagrobek. Yedług 
doniesienia telegraficznego z Klausenburgu, chłopi ru­
muńscy podburzeni przez popa, zniszczyli ten nagro­
bek. W pismach węgierskich panuje skutkiem tego 
wielkie oburzenie.

Niespodzianka. W Peszcie posługacz, wywożący 
śmiecie, przy wyładowywaniu woza, znalazł jakiś 
obrazek, za który handlarz starożyiności dał mu 
3 zł. Po odnowienia uznano obraz jako znakomite 
dzieło Albrechta Diirera. W tych dniach sprzedano 
go Wb Wiedniu za 500 zł.

Nowa plaga. Pasażerowie omnibusów, oraz 
mieszkańcy ulic, po których od pewnego czasu krążą 
wozy tego rodzaju, użalają się słusznie z powodu 
nieznośnego hałasu, sprawianego brzękadłami, zawio- 
szonemi u uprzęży koni. Odgłos ten, miły być może 
dla amatorów moskiewskiego „Kałakcfu" — sprawia 
w uaszem mieście wrażenie ‘wręoz odmienne... Sami 
przedsiębiorcy omnibusów, a względnie odnośna wła 
dza, winna się postarać o usunięcie tej plagi.

Sensacyjne samobójstwo zdarzyło się w dniu 
26. b. m. w Buda-Peszoie. Śyn zamożnego hurto­
wnika Franciszek Heinrich, 25-letui słuchacz medy­
cyny, zastrzelił się w parku podmiejskim. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

Telefon i pożary. Znaczenie telefonu w chwiil 
wybuchu pożaru i możność szybkiego alarmowania 
straży, wypróbowano już niejednokrotnie i to z naj­
lepszym skutkiem Jednakże Anglicy posunęli się o 
ważny krok naprzód. Straż ogniowa w Glasgowie 
posiada już telefon rnchomy, który zabiera na miej 
sce wypadku i pozostaje w ścisłem połączeniu przez 
cały ozas pożaru ze wszystkimi oddziałami straży 
ogniowej miejskiej. W sposób najprostszy tedy żąda 
się pomocy, ozy to w ludziach, czy w przyboraeb i 
sikawkach parowach, zawiadamia się o przebiegu 
akcji ratnnkowej, o potrzebie pomocy lekarskiej, rub 
wojska. W GJa3gowie urządzenie jest jeszcze tego 
rodzaju, że można za pomocą telefona ruchomego 
wezwać pomoc z miast sąsiednich, objętych jedną 
siecią przewodów, a mianowieie Dundee i Kilmar- 
nook. Urządzenie chwalą bardzo rzeczoznawcy jako 
dogodne i w konstrnkcji proste.

Środki przeciw żebraninie. W Petersburgu 
powstał projekt wykorzenienia zupełnie żebraniny. 
Głównym środkiem będzie urządzenie we wszystkich 
miastach domów wyrobnych. Prawo ros., jak wiado­
mo, surowo kurze żebractwo z zawodu. Na mocy no­
wego projektu, żebracy z zawodu, którzy podlegali 
sądzeniu trzy razy, będą karani od 1 — 2 lat więzie­
nia, lub oddani do demu wyrobnego. Domy wyro- 
bne będą urządzone przy więzieniach, lub oddzielnie, 
kosztem miast.

W roli „Kuby Rozpruwacza". W Bazylei, na- 
czeluik tamtejszego rządu cywilnego kazał uwięzić 
jakiegoś rzemieślnika, Niemca, ojca 5 dzieui, wsku­
tek oświadczenia siedmnastoletniej, „jasnowidzącej", 
że w nim poznaje Kubę Rozpruwacza. N ń  nie po­
mogły najenergiczniejsze prat.stacje nieboraka, że na 
wet nie był w Anglji jako żywo; trzymano go w 
kozie dwa miesiące, obdarzywszy w końcu 10 fran­
k a m i  wynagrodzenia za czas stracony.

Kwe8tja naprawy teatru hr Skarbka. W  spra­
wie tej, z okazji posiedzenia rady miejskiej d. 25. 
bm. zamieszcza Gazeta Narodowa obszerny artykuł 
pod powyższym tytułem. Nie chcąc się narażać na 
zarzut stronniczcśoi, poprzestajemy na przytoczeniu 
ważniejszyoh ustępów z rzeozonego artykułu. Oto, co 
czytamy o przebiegu głosowania:

„W głosowaniu przyjęto, iż rekonstrukcja sali 
teatru hr. Skarbka ma być według warunków, posta­
wionych przez prezydjum namiestnictwa, dokonaną. 
Jako drugi punkt, nad którym głosowano, było udzie­
lenie magistratowi kredytu, na ten cel potrzebnego. 
Prezydent skonstatował, iż większość jest za wnio­
skiem komisji, — p. Walichiewicz atoli zażądał 
kontrpróby, która jednak wykazała, że jest mniejszość 
przeciw kwocie, proponowanej przez komisję — a p 
wiceprezydent dr. Marchwicki zirytowany, że po 
orzeczeniu prezydenta podnoszone są jeszcze wątpli­
wości, zaproponował imienne głosowanie, co też 
przyjęto. Za wnioskami komisji (tj- przeznaczeniem 
12 500 zł. na rekonstrukcję sali teatru hr. Skarbka, 
która to kwota ma być repart>waną w */* na fnn- 
dusz krajowy, w i/3 na dyrekcję teatru, a w ’/3 na 
fundusz gminy m. Lwowa) głosowali p p .: Bardasz, 
Barszczewski, Ciuchcińsk', Czapczyński, Czerny, Gło-

dziAski, dr. Goldman, Gołąb, dr. Gostyński, Gros, 
Kordys, Macharski, dr. Marchwicki, Markiewicz, dr. 
Marjański, ks. Mazurak, Michalski, Muser, Russman, 
Schayer, Strcjnowski, Syroczyński, Zachaijewicz — 
razem 23.

Przeciw przyznaniu kredytu na rekonstrukcję 
sali głosowali p p .: Heppe, Klimowicz, Łukawski, 
Marschal, Niemczynowski, Peredjatkiewicz, Piepes, 
dr. Piętak, Podłowski, Prugar, Rewakowicz, dr. Ro­
szkowski, Sembratowicz, Świ.-ierski, Tyniecki, W ali­
chiewicz i Womela— razem 17 Podaliśmy umyślnie 
nazwiska głosujących za i przeciw wnioskowi komisji, 
podaliśmy je na podstawie zapisków nie naszego 
sprawozdawcy, ale urzędowych i podnosimy dziś pro­
test przeciw podobnemu przewodnictwu radzie miej­
skiej.

Z powodu, że 23 radnych było za wnioskami 
komisji, a 17 przeciw, był komplet rady miejskiej —
1 sprawa rekonstrnkcji teatru hr. Skarbka została 
uchwalona. “

W ostatecznej konkluzji wzywa Gazeta N aro­
dowa p. prezydenta, by w najkrótszym czasie za- 
rządził, co należy i nie dopuścił do tego, aby teatr 
od pa: dzieruika b. r. przestał istnieć we Lwowie.

L  bruku. Panu St. Zakrzewskiemu, zamieszka­
łemu przy ul. Bogusławskiego 1. 6. skradziono ze 
strychu suknie i bieliznę, łącznej wartości około 
40 zł.

Patrol policyjny przyaresztował onegdaj czte­
rech niebezpiecznych ptaszków, notorycznych złodziei: 
Walimowskiego Wincentego Rudolfa Wojcikiewicza, 
Franciszka Rautha i Jana Leszczyka. W łóczyli się 
oni od dłuższego czasu bez żaduego zajęcia po mieście, 
przygotowując się zapewne w skupieniu ducha do
nowej walnej wyprawy złodziejskiej. Aioli polioja 
która raojonalnie złodziejów nawet bez zajęcia śeiga, 
nie pozwoliła dojrzeć planom i osadziła kompanionów 
w areszoie.

Raport policyjny notuje kilka niezuacznych 
kradzieży i parę bure dorożkarskich i familij­
nych".

-Z lekcji przy wojsku. Kapral „w szkole." 
Uważajcie rekruty: „Kiedy, z czem i bez czego nie 
wolno żołnierzowi przez ccś iść?* Niech mi to po­
wiedzą „oni", mówi p. kapr.il do nauczyciela, który 
świeżo do wojska „narukował." Gdy zaś „rekrut" 
uparcie milozał, nie wiedząc, oo się kryć może p<*d 
tak głębokiem pytanrm , rzekł pan kaprai bardzo 
zgorszony: „To „oni“ są nauczycielem, a jak „oni" 
mogą w szkole uczyć, kiedy nie um>ą na takie py­
tanie odpowiedzieć! No, to ja „im" powiem. Oto
z fajką bez klapy (przykryoia) nie może żołnierz
chodzić po kasami 1“

Nagrodę 2400 franków wyznaczył uniwersytet 
w Strasburgu za odpowiedź na pytanie: „jakie zmiany 
w śmiertelności dużych miast, osobliwie niemieckich, 
zauważyć się dały wskutek dokonanych ulepszeń sa­
nitarnych." Praca ma być przodewszystkiem staty­
styczna, nie idzie przyton? o sposoby i metody okre­
ślenia śmiertelności samej, jak raczej o do kład u u i 
ścisłe ze oranie właściwych danych. Prace w języ­
kach : niemieckiiu, francuskim i łacińskim przyjmuje 
do d. 1. stycznia 1895 sekretarz uniwersytetu w 
Strassburgu. Do udziału każdy bywa dopuszczony.

Przed egzaminem. —  Panu profesorowi dobrze 
wiadomo, że ten, kto korzysta z nieświadomości diu- 
giego, by działać na jego niekorzyść, popełnia oszu­
stwo. Odwołując się więc do pańskiego poczucia 
sprawiedliwośni, zapytuję, czy pan jeszcze jesteś skłonny 
pozwolić mi przepaść na egzaminie?

—  ------------------

Z  w y s ta w y  p r z e m y s r o  b a d i z l a n e g o .  
Komitet wyetayy przemysiu budowlanego podaje niniejazem 
do wiadomości, że z powodu otwarcia wygt ,wj dnia 29. 
B i e r p r i a r  t .  rozpoczęte zost. l j  roboty inBtalaayjne na 
placu wystawowym i że z tego powodu b i u r o  k o m i ­
t e t u ,  znajdujące się dotychczas w R ynku pod 1. 30, p r z e ­
n i e s i o n e  z o s t a n i e  d n i a  38. l i p c a  b. r. d o  g m a ­
c h u  s z k o ł y  p o l i t e c h n i o z n e j .

Biuro otwarte od godz. 9 do 12. przed poł. i od 3. do 
7. popołudniu.

Zarazem zawiadamia komitet int resawanyi-.b, iż nowo- 
ustawiony parkan, odgraniczający plae wystawy od ulicy 
Leona Sapiehy i ulicy Tachnickiej przeznaczamy został na 
umieszczanie anonsów malowanych i nalepianie afiszów. 
Odnośne zamówienia przyjmuje i wykonuje p. Jan Broinil- 
ski, skład papieru i priycarów rysunkowych we Lwowie 
ulica Karoic, Ludwika 1. U .

Kołko prawnicze w Dolinie urządza dnia 
31. Iipea _ b. r. wyciecz., ę do malowniczych Bubniszcz, 
miejscowości górskiej, obfitującej w nader piękne i niezwy­
kłe widoki, a odległej od stacji kolejowej Bolechów o
2 mile.

Wyjazo z Bolechowa podwodami o godz 11 przed poł, 
powrót t..mże o godz. 7. wieczorem.

Fażdy ućzestnik wycieczki płaci z rodziną wsięp w 
kwocie 1 zł. na koszta urządzenia wycieczki. Dla zgłaszają­
cych się weześaio, będą zamówione podwody po cenie 3 z ł , 
w żywność zaś zechcą się biorąoy udział w wycieczce sami 
zaopatr-yć

Zgłoszenia udziału wraz z wstępem przyjmuje sekretarz 
Kółka jl Mieczysław Kossowski w Dolinie do dnia 9 lipea 
b. r włącznie Wydz!ał Kółka zaprasza serdecznie do 
udziału wszystkich. którym nie obojętne spędzić bardzo 
przyjemnie dzień jeden wśród fau-astyeznyeh skał Bu- 
b n iń « » ic r i .___________________________________________

B ł ę d n e  ł i o ł o .
W ychodzący  w W arszaw ie K u r jer  Poranny, 

pisząc o naszych  au torach  dram atycznych , tak  
się w y ra ż a : „P isarzy  d ram atycznych  z w yrobio­

Ksm

i?)

Proces Froideville.
j“*OWIEŚĆ

A n d r z e j a  T h  c u r i e  ta .
(Prze lad z francuskiego.)

da!*;y).
— N ajchętniej, w ed łu g  możności, radbym  

hrab iem u usłużyć —  przem ów ił — ale spraw*, 
nie znajduje  się już *» nuojem rę k u ; nie mogę 
już  ak tów  zatrzym ać  u  s ieb ie ; dzienniki dostały 
rzecz w awe ręce, proces m un  pójść dalej zw y­
k łą  swą drogą, k tórej mimo najlepszych  chęci, 
nie mogę zmienić. Je d n ą  ty lko  radę  dam  h ra­
biem u . . . .

—  Słucham  pana —  od p arł zaciekaw iony
h rab ia .

— Znam  do pew nego stopnia ludzi i stosun­
ki. W  ciągu mej p rak ty k i adm i listracy jnej prze- 
kun dem  się, że chcąc przeszkodę usunąć, trzeba  
ją  chw ycić z boku, a n.e z przodu. Ł a ^ d a  kwe- 
s tja  sporna m a dwie; s tro n y : ju ry d y czn ą  i ludz­
ką. Jeśli spraw a sam a w robie dobra, to szkoda 
ty lko  czasu trac ić  d la  je j pokonania za pom o­
cą  ju iy s te r ji;  pozostaje , je d n a k  zaw sze strona 
ludzka...

—  W szystkc to pom yślane bardzo filozod 
cznie —  p rje rw a ł h rab ia  — nie wiem jednak, jak i 
może mieć zwi zek z moją spraw ą

—  Z araz  w yjaśnię —  praw ił P erceval d a ­
lej. —  Pod w zględem  praw nym , rokuje  proces 
św ietuy rezu lta t d la  paua Som bernon i jego  có r­
ki. Owoż, jeśli oni przeć będą na jego przepro  
w adzenie, to go w ygrają  niezaw odnie. Ale jak że  
daleko  n ieraz  od brzegu  puharu  do u s t ; p rzy  
jak ie j tak ie j zręczności m ożnaby puhar roztrza­

skać, zanim dostanie się do ust. P an n a  Som ber­
non pozostaje jeszcze dotąd, o ile mi wiadomo, 
po2  opieką ojca. O boje są biedni i nie w iedzą 
dokładnie, ja k  się ma ich spraw a. Proces k o ­
sztuje, zw łaszcza w P ary żu , olbrzym ie sumy. 
Ż ycie tu  bardzo drogie. B iedząc w stolicy, na 
b ruku , musieli państw o Soiabornon zużyó ju t  
znaczną część swycb zasoDÓw. Czy m ógłbyś pan 
ofiarować pew ną sumę dla przeprow adzenia sw e­
go ce lu?

—  Scheda B ern ard a  de Froideville —  od­
pal ł  h rab ia  — wynosi dw a miljony fran k ó w ; 
dałbym  chętnie sto tysięcy, aby  się Somberno- 
nów pozbyć.

—  Jeżeli tak , to odw iedź pan poprostu sta­
rego Som bernona, postaraj się zręcznie go po­
dejść i ofiaruj w zam ian za  odstąpienie w szel­
k ich  pretensyj wspom nianą sum ę; w razie  po­
trzeb y  zresztą m ógłbyś ją  pan naw et podwoić, 
lub potroić ?

—  A  jeśli stary  nie przystanie ?
— Tego Die przypuszczam . Parafianin, nie- 

znaiący  istotnej w artości pieniędzy, nie potrafi 
się oprzeć pokusie uzyskania bez am barasu  dwóch 
lub trzech  kroci w gotówce. Powie on sobie, źe 
lepszy w róbel w garści, niż k an arek  w powie­
trzu... Ależ Som bernon przyjm ie ofertę niezawo­
dnie! J a  na  m iejscu hrabiego bez w ahania p o ­
stąp iłbym  do dw óch kroci.

— H m  ., a jeśli try b u n a ł sądow y w czasie 
m ych p e rtrak tacy j z Som bernonam i w yda przy- 
c h y 'n y  d la  nich w y ro k ?

— D arem ne o b a w y ! Nie u nas ta k  prędko 
załatw iają się z procesam i sądy. Z resztą , ile i 
czasu potrzeba, byś h rab ia  u zy sk a ł od Som her 
nonów potrzebny rew ers ? .. P rzypuśćm y  naw et, 
że m ies iąc ! J a  zaś z mojej strony, h rab io , mogę 
bez fiarHozenia obowiązków, przez czas ten  trz y ­

m ać spraw ę na  uwięzi, aby  pozostawić panu 
swobodę m anew row ania.

Podczas gdy  hr. d Eutrevernes, podkręcając 
w ssa, nam yślał się nad  owym projektem , Perce- 
val zadzw onił na woźnego C hantem erle a i k aza ł 
sobie przynieść a k ta  procesu F ro iderille .

Po dziesięciu m nu tach  woźny w rócił, ugi­
nając się form alnie pod stosem papieiów .

P erceval rozw iązał rzem ień, w ydoby ł ze- 
s»yt w żółtych obłidk& ch i wic1 ki cmi literam i 
napisał na  w ypracow anem  przez M arły’ego spra­
w ozdaniu : „ C z e k a ć ! "

—  M asz pan tedy, hre bio, ca ły  m iesiąc do 
dyspozycji —  rz e k ł u rzędnik , n iski sk ład a jąc  
ukłon. — S taraj się pan należycie  go w y­
zyskać.

H rab ia  w stał i sięgnął po kapelusz.
—  Serdeczne dzięki, mój Danie, za życzliw ą 

pcmoc — przem ów ił do P ercevala , podając 
mu rękę

— Chętnie uczyniłbym  nierów nie więcej — 
pow iedział naczelnik  b iura, znowu z niskim  u k ło ­
nem. — M uszę je d n a k  z? chować granice, k tóre  
zak reślił mi obom ązok.

—  N a szczęście ■— ozw ał się jeszcze na 
odchodnem  h rab ia  —  zechciałeś pan w ich obrę­
bie w ielką oddaó nam  przysługę. B ądź pan prze­
konany, że n igdy  o tem nie zapomnę

R o z d z i a ł  IX .

H r. d ’Eutrevernes, opuściwszy m inisterstwo, 
postanowił żelazo kuć, póki gorące. R zeczą zdało 
mu się najw ażniejszą, powziąć przedew szy itkiem 
dek ładne wiadomości o rodzinie Som bernon, o 
sposobie życia tych  ludzi, ich stosunkach, po­
trzebach  i położeniu finansowem. Bez tego nie 
mógł w iedzieć, ja k  i k iedy  zarzucić m a w ędkę 
w postaci okazałej sumy, w zam ian za k tórą

zrzekną się wszelkich pretensyj do spadku po 
m arkizie. W  środkach  h ra ł a nie p rzebierał. 
Porozum iał się on z „dy rek to rem " bardzo po­
dejrzanego b iara , k tó re  pod ty tu łem  „W yw ia- 
dowstwa w spraw ach  fam ilijnych" upraw iało 
przem ysł szpiegowski na w ielkie rozm iary Już  
następnego dnia  poczęło prześladow ać na k a ­
żdym  k ro k u  Som bernona, nic nie p rzeczuw ają­
cego, dwóch ajentów b iura , a w tydzień  później 
złożył hrab iem u sam „d y rek to r"  w yczerpującą 
re lację  o synu i córce.

„Benoit Som bernon — opiewało spiaw ozdanie 
—  jest to bardzo prosty, skrom ny człow iek. Nie­
daw no p rzy b y ł en  z p ro w in c ji; iy je  cicbo, w 
odosobnieniu z córką, wycnodzi jedyn ie
do restau racji na obiad i nu as-zoły rysunków . 
Nie u trzym ują oni żadnych stosunków tow arzy ­
sk ich ; przyjm ują jed n ak  od k ilk a  tygodni co 
dni parę  pewnego m łodego m ężczyznę, ia t około 
trzydziestu, pana  J a k ó b a  M ~rly, m alarza i u rzę ­
d n ika  m inisterstw a. S y tuac ja  finansowa Somber- 
nonów nie je s t bynajm niej p o m yślna ; ca ła  ich 
egzystencja opiera się na  m ałym  kap ita liku , 
k tó ry  uzyskali, sprzedaw szy m ały  swój wii jski 
m ająteczek. Z  tego oni ży ją ; na  długo pieniądze 
nie w ystarczą, Som bernon bowiem prow adzi w 
P ary żu  proces i pow ierzył swe in teresa  agen.owi 
nazw iskiem  M alingrey. T en  M aiingrey posiada 
dużo spry tu , um ie bardzo  zręcznie formułować 
podania sądowe, lecz zam iast sum ienia, pe°iadla 
n ienasyconą chciw ość; k to  raz  dostał m u się 
w ręce, p rzepad ł. To pewne, że ju ż  teraz  zna j­
dują się Snm bernonow ie w kłopotach pieniężnych; 
zm uszeni byli naw et poczynić drobne a ł jż k i  u 
kupców  dzielnicy, w k tórej m ieszkają."

W  spraw ozdaniu b iu ra  wywiadowczego nie 
by ło  n iestety  ani odrobiny ^zm yślenia. Som ber­
non, zwierzywszy się przed M arlym , że sp rzeda ł

ną  firm ą m am y, co p raw d a , niewielu, a 'e  i ci, 
w porównaniu zw łaszcza z zagranicznym ,, dosyć 
skąpo udzielają scenie owoców swego talentu . 
Je d n a  sztuka na  la ta  dw a albo trzy  — a a  nie­
k tó rych  na lat  dziesięć naw et —  stanowi nor- 
m am ą produkcję autorów , m ogących liczyć z gó­
ry  n a powodzenie, m ających  k re d y t u publiczno­
ści, jako też uznanie u  k ry tyków . Nie chcem y 
się zastanaw iać nad  tem  w Tej chwili, po je s t 
g łj.v n ą  lego przyczyną, czy  n a tu ra  talentów , 
tw orzących tak  powoli, czy inne jak ie  w zględy, 
s tw ie rd ź m y  ty lko  fakt, że stosunkowo żadna 
scena polska nie obfituje w utw ory oryginalne, 
i że trudnoby  jej było  złożyć sobie zajm ujący 
reportoar z sam ych sztuk swojskich, jak ie  posia; 
dają tea try  francuskie lub niem ieckie.

W ięc ted y  K u r je r  Por inny, przeprow adzi­
wszy Jjagnozę, stw ierdza, że nasi au to rzy  d ra ­
m atyczni dotknięci są w bardzo w ysokim  stopniu 
niem ocą twórczości literackiej, następnie jak o  
sku tek  tegc objaw u p rzy tacza  trudność zestaw ie­
nia rodzim ego repertoaru  wzorem scen zagrani­
cznych, a wreszcie oświadcza, że przyczyn  owe­
go objaw u nie chce dochodzić.

Otóż nam  w łaśnie idzie o p rzyczyny , o te 
p rzynajm niej, k tó re  w rów nej m ierze działają  
w W arszaw ie i Poznaniu, w K rakow ie i we 
Lwowie, ł k tó re  możemy jeżeli nie zupełnie 
usunąć, to w znacznej części przynajm niej z ła ­
godzić.

A  te raz  m ała dygresja . Z n an y  filozof A. 
Cieszkowski, roz trząsa jąc  stanów .sko nowoczesnej 
powieści, uczyn ił następujące trafne  spostrzeżenie 
i ta k  j«  sformułow a ł : „W e F ran c ji więkzza
część pnwieściopisarzy pisze na wyścigi, a  naw et 
na zabój, a  to bynajm niej nie fllatego, że p ierś 
ich m iotana je s t natchnieniem , w /i-yw aj^cem  się 
na zew nątr_ i łaknącem  udziału , ale dlatego 
tylko, że zobowiązali się za dobrą zap ła tą  dosta­
wiać do owych rękodzielni, zw anych dzienn ika­
mi, po jed n y m  feletonie na  dzień, przeznaczo­
nym  na  śniadanie codzienne k ilkukroć stc ty -  
sięey prenum eratorów . I  czem że ich częstują ? 
Oto p oóu ją  im d u i . wody. dużo p iep rza , zw y­
k le  m ało sol* zw łaszcza atiyck ie j, a  zaw sze tro ­
chę spirytusu, zapraw ionego ja k im b ą iź  n ark o ­
tyk iem ."

Otóż we F ran c ji, a m ianowicie w P ary żu , 
istnieją tak że  inne r ę k o d z i e l n i  e, zw ane te­
atram i, które jeszcze lepsze zysk i zapew niają  k a ­
żdem u, k tokolw iek na w ieczerzę d la  m niej lab  
więcej w ybrednych  słuchaczy  dostarczy  p ięcia 
aktów , lab , co hardzie j pożądane, dziesięcin od­
słon, sk łada jących  się na m e n a  teatralne. A  po­
niew aż nietylko c? ła  E u ropa, niety lko A m eryka, 
ale już  naw et najm łodsza córa cywilizacji, Au- 
s t r ^ ja  łakn ie  choćby odpadków  z owej biesiady 
luKuilusowej, więc P aryż m usiał, pow tarzam y, 
m asiał chw ycić się produkcji fabrycznej.

T a k  jest.,. W obec szalonego popyta  f ra n ­
cuscy autorowie bezprzyk ładn ie  w ytęzaja swe 
siły, ażeby  owemu popytowi m ogła sprostać po­
daż, a ponieważ mimo tc popyt stale w zrasta, 
więc na zasadzie znanego praw a ekonom icznego 
zap ła ta  dosięgła tam  ta k  niebotycznej wysokości, 
że nasi aatorowie na  je j widok dostają zaw rotu 
głowy.

Z a rt na stro i ę. P isarz francuski, zaw sze pe­
wny sweg i swej rodziny ju tra , zw ykle zaś pe 
w ny, że złi ży  umiej iub więcej pokaźny  fun­
dusz, pracuje swobodniej, tw orzy lepiej, a  w ka- 
scym razie więcej, niż każdy  z naszych autorów . 
Jeżeli we F ran c ji .zeczyw isty  ta len t idzie na  
m arne, to cb y b a  w yjątkow o i przew ażnie z  w ła­
snej winy, u nas natom iast na palcach  „.^oirsa 
p /rachow ać ty ch  pisarzy, k tó rzy  w skarb cu  lite ­
ra tu ry  złożyli to w szystko, na  co ich w całej 
pełni stać było Nasz au tor wogóle, jeżeli chce 
uie żyć, ale ty lko  wegetować, uuisi oddać się 
w pierw szym  rzedzie p racy  dziennikarsk iej, biu­
rowej, nauczycielskiej, jakiejkolw iek zresztą innej, 
a dopiero w drugim  rzędzie, doryw czo może m y­
śleć o zadaniach  ściśle literack ich . Sm utne dziś 
i niepew ne ju tro  oto obraz położenia naszych  
autorów.

A le oto słyszę, ja k  dyrektorow ie naszyoh 
teatrów  rozpaczliw ie w o ła 'ą : „D ajcie nam  do­
chody trzeciorzędnej s io n y  francuskiej, ang ie l­
skiej, a choćby ty lko  niem ieckiej, a wtedy 
każdem u autorowi za  każd y  ak t w ypłacim y 
królew skie honorarjum " 1

I  podob jie  ja k  aatorow ie słusznie u tyskują  
na  ciężkie w arunki by tu , niemniej słusznie u sk a r­
żają  się dyrektorow ie teatrów  na  swe położenie. 
Autorowi trzeb a  zapłacić, nie wiele, ale trzeb a— 
personelowi teatralnem u, począwszy od p ie r ­
wszego tenora i pierwszego trag ika , a  skończy­
wszy na ostatnim chórzyście i statyście, również 
należy zapłacić, ile ? o tem w iedzą e t  o w i k  i, 
zw łaszcza zagraniczne —  w ysiaw ę e ile m ożno­
ści św ietną trzeb a  tak że  zapłacić - słowem, 
ogrom ne w ydatki, a dochód w yjątkow o ty lko  
odpow iadający najskrom niejszym  oonekiwaniom, 
oto znowu obraz położenia naszych dyrektorów .

swój m ająteczek w M arnay, za sumę dwndzieBtu 
tysięcy franków , k tó rą  to sumę zam ierza w łożyć 
w proces — pow iedsiał trochę za  wiele. — M a­
ją teczek  został w prawdzie w istoc‘e sprzedany, 
lecz spłata umówionej sum y m iała nastąpić w 
ciągu trzech  m iesięcy i nabyw ca me b y ł zby t 
skory  do w yrów nania rachuuku  i Som bernon 
do czerw ca w ydusił t  niego ogółem zaiedw ie 
pięć tysięcy franków . Pieniądze rozp łynęły  się 
z p rzerażającą szybkością. B anknot po bankno­
cie zn ikał p.orunem . P rzedew szystk iem  należało 
w yrów nać koszta przeprow adzki i nowego urządze­
nia. N astępnie zucny lecz naiw ny starow ina do­
puścił się tej nieprzezorności, iż aam ast wezwać 
w pomoc kogoś fachowego, poszedł na  lep rze­
komego „ ju rysty", jednego z tych , k tó rzy  tłu m a­
mi zalegają schody i k u ry ta rze  p iła c u  spraw ie­
dliwości. M alingrey p ias‘ował niegdyś n a  prowin­
cji posadę notarjusza. U trac ił ją  skutkiem  roz­
m aitych nadużyć, i znalazłszy się nagle bez k a ­
w a łk a  chleba, pow ędrow ał do P a ry ża  i tam  
urządził sobie „biuro". T em u to ziółku na  v ła- 
ne nieszczęście w pad ł Som bernon w ręce. M a­

lingrey um iał od sw ych klientów po m i­
strzow sku w yłudzać pieniądze, co chw ila zaś 
dom agał się zaliczek, grożąc porzuceniem  spraw y; 
raz  trzeb a  było  opłacić obrońcę, to znów stem ­
ple i rozm aite drobiazgi, lub  też odpisy daw nych 
aktów . Obok tego rachunek  k ażd y  jeży ł się od 
kosztów u b o czn y ch : na  podróże, dorożki, trink- 
geidy i t. p. Pieni, dze więc p łynęły , jak  woda, 
i z przerażeniem  w idział Som bernon coraz bliżej 
tę  chwilę, gdy  ani jed en  sous nie pozostanie mu 
w kieszeni. N ie w ażąc się odsłonić ca łą  smutny 
praw dę T eresie, poprzestaw ał na tem , iż zasy p y ­
w ał n ierzetelnego d łużn ika  w M arnay  listam i, 
k tó re  regularn ie  pozostaw ały bez odpowiedzi.

[Ciąg dalstty nastąpi.)

IHNATOWICZJAM
LW ÓW , sklepy w łasne ulica  K opernika 1. 3 ;  nlica H alicka 1. U .  

KfińKOW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotri. Mj zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, zosiała publicznie proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu mniejszego 80 ct., większego 1 zł. 50 e t

w m m
niezaw odni ? grodek na wvgu- 

b ie n iim  ^niotków.
Pudełko ii) ct. A
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Opera, o ile istnieje na danej Bcenie, bywa 
stale dla każdego przedsiębiorcy niewyczerpa- 
npm irtdłem strat materjalnych i zawodów mo- 
,  „ _jb. Z jednej strony dział ten sztuki na­
kłada na barki dyrektora ciężary nad możność 
finansową ofiarnej nawet jednostki, z drugiej 
sprowadza na głowę jego ciągłe pociski z rąk 
najmniej powołanych znawców wyBokiego C. 
Operoika jeżeli się opłaca i pokrywa częściowo
deficy. innych dzi-Dw, io w samian wywołuje
okrzw i świętego oburzenia z ust całego legjonu 
Btróżów moru-osci publicznej, a cnociażbyś 
udowodnił o^™ - plikiem afiszów, ze na scenę 
wprowadź*** tylko rzeczy, nie obrażające po 
czucia obyczajności, augurowie nie przestaną 
wołać: Pr°h ! Co się tyczy dramatu i ko-
medji, t0 bogom tylko wiadomo, ;»kiemi dro- 
gana chadza gust publiczności ! Codzienny re­
cenzent gan. rezyserję, tygodniowy chwali ją,
przygodny kronikarz w ironicznym zwrocie prosi 
i inne obicie w lożach, a publiczność rzuca na 
wiatr »woje zdanie, jak dziecko piłkę i powia­
da: łapaj! W rezultacie rztuka p sztnce upa­
da, autorzy się zniechęcają, dyr keja ponosi 
Btraty, krytyk™ zaś — owa wielka — i pu- 
bli( z io ić . żądają. . innej dyrekcji ,. iy lk o  
tyle 1

— To dobrze, to bardzo dobrze — jak po­
wiada pan Ogrzałło *) — ale któż te<*y wi- 
nienV Autor chce tworzyć, dyrektor ch .e pła­
cić, a tymczasem dobre chęci idą na brak a o 
piekła Któż winien ? P-awdziwe błędno koło.

Otóż powiedzmy sobie raz całą prawdę, a
raczej dw;e prawdy ■ , ,

Przede wszy sikiem, z*n*i**st odzywać się 
choćby nieśmiało, ze Sejm nic paw.men udzie­
lać subwencji tefctrom w Krakowie i Lwovre, 
gdyż kraj z nich rzekomo nie korzysta, tylko 
ludność tych dwóoh m.ast, **) przyznajmy 
otwarcie, że obie subwencje są niewystar­
czające

Pow tóre niechaj publiczność u ae ray  Bię w 
piersi i również przyzna, ze wiele żąda od teatru , 
a  zbyt m ało r  zam ian m u daje.

A  powiedziawszy sobie te  dwie p raw dy , 
zam ieńm y i<* rych ło  w czyn, a w tedy pryśn ie  
błędne koło,

Henryk Joese.

*) W komedii „Li? w kurniku" Zalewskiego, f  a 
**) Były usił( wacie w tym kierunku podczas przuszia- 

roeanej sesji Bejmowej. P. a.

Wiadomości literackie i artystyczne.
W iadomości OsODiste. Prezes dyreke teatrów 

warszawskich pułk. K a r a n d i e j e w ,  wyjechał de 
Włoch

Hepertoar teatralny. W teatrze l e t n i m :
Dziś we czwartek po raz Czwarty „Dom wai, itów , 
romedja w 3. aktach Laufs’a, w przeróbce Sliwiń- 
ikiego; jutro w piątek przedstawienia nie będzie.

Z tea tru . „Dom warjatów" Laufea w pr leoiągu 
jednego tygodnia doczekał się IrzfecL przedstawień, 
tiórym stałe towaizyszyło powodzenie.

I  na onegdajszem, trzonem s *«?du pri edąta- 
wieniu tej niezmiernie wesi łej L 'otochw li, bawiono 
lię wybornie a wszystkich artystów, szczególnie 
■ akcie drugim, najLfektoWułoJB*ym i najweselszym — 
iklaskiwano bez końca i miary. Ezeoz prosta, że naj­
więcej oklasków zebrali pp. Zboiński i W alewski, 
,baj co chwila wywalający niepohamowane wybuchy 
tfflBOłoŚci

Dom wakatów u utrzyma się według w-a«lkiw- 
50 ^wdcpodobielictwa przez czas dłuższy w rtper- 
ioarze naszej sceny.

Ostatnie wiadomości.
W  pracy parlamentarnej — jak donoszą z 

Yiednia — zajdzie prawie d w u m i e s i ę c z n a  
» u z a ,  która zostanie przerwaną dopiero zebra- 

iiem sie pai lamentu węgiwskieeo ania 2(3 wrze 
nia. Grdy parl mont węgierek dokona dopiero 
t jesieni wyboru członków delegac-yj, przeto 
esja delegacyj rozpucznie się dopier ■ w osta- 
zieh dniach września, lub w  pier- szych dmaeh 
laździernika. Gdy pierwiastkowo zm ierzano  
wołać delegacje w („erwcu, przeto °"£ady  
rBpólnych ministrów nad budżetem wojny odbyły 
ię już na wiosnę; n im . to okaże s.* jeszcze 
otrzeba wspólnych obrad przedstawicieli trzech 
sądów, celem ostatecznego ustalenia budżetu, 

mianowicie, obrady te mają się odbyć ẑ  koń- 
em sierpnia, zanim ceBarz nda Bię ia w.elkie 
lanewry do Galicji Ponowne zebranie się 
ady państwa projektowane j«st na koniec 
aidziernika; jeśli izba poselska przyjmie ze- 
słoroCzną metodę załatwieni 1 brdzem, naten- 
zas będzie możebnem uchwalenie budżetu, tego 
ajważmejszego przedmiotu seBji jobiennej, je- 
scze przed rozpoczęciem Bię roku administrauyjne-
0. W p o ł o w i e  g r u d n i a  m a j ą  s i ę  z e b r a ć  
ej m y k r a j o w e .  Z jednej strony przyw.ązuią 
osłowie polscy wielką wagę do tego, aby Sejm 
alicyjski zebrał Bię leozcze w tym rokn, a 

drugiej strony niemiecko-czescy posłowie żadt- 
}» -by  operaty ksnńsji dla rozgraniczeni okrę- 
ów ządewych, były przedłożone seimowi i aby 
>es na to, jak wypadnie uchwała sej­

mu, naBtąpił Btanowczy k ro k  
wego rozgran iczenia  powiatów.

kwoatji narodu-

Z Czerniowiec donoszą dziennik wiedeńskie, 
że rum uńskie stronnictwo zam yśla z całą stano­
wczością zaprotestow ać prze “iw dalszem u nasy ła­
niu urzędników  galicyjskich i polskich na Bako 
winę i wezwać poBłów rumuńi ki h w ,dz « pań 
stwa, ab y  wystąpili z k lubu  H ohenw arta  w 
zie nieuw zględnienia tego protestu.

ra-

M iędzynarodow a parlam entarna  konferencja 
d la  Bądów polubow nych i pokoju odbędzie ,ię 
tego roku  v  B e r n i e  w dniach 28, 29 i 30. 
sierpnia.

Z  członków  austrjack iej izby dep. zapow ie­
dzieli dotychczaB bw ó j udział pp. d r. B aren ther, 
B ohaty, Doleżal, D w orak, E xner, F pndcrlik . 
G n i e w o s z ,  J .  H aase, H elcelet, dr. H erold, 
H ocb, dr. Jaques, dr. L e w a k o w s k i ,  L u ­
dwig, M tlller, N abergoj, N edella, N euber, Neu- 
wirth, N ischelw itzer, P ernerstorfer, P irquet, Pop 
per, b r. R olsberg, d r. I t e s " k o w B k i ,  Vośuiak, 
W interholler i Z acek . Z  izby panów  1 głosił Bwój 
udział ks. kan. S tarhem beig , N a przedstaw icieli 
grupy auBtrjackicj wy-sna^zono pp. G n i e w o -  
B z a  i br. P irqueta , którzy  w yjadą około 20
sie rpn ia  do Berna,, celem wzięcia udziału  w p ra ­
cach przygotow aw czych.

Cesarz W ilhelm  udaje  Bię w sierpniu na 
wyspę W ight w odwidziny do królowej angiel- 
Bk ej. T a  w izyta będzie czysto pryw atną  bez 
ch arak te ru  urzędowego, nie będuie też publi­
cznego przyjm ow ania ceBarza. W  A nglji zabaw i 
cesarz p rzez cały tydzień  i będzie na w yścigach 
m orskich. D otychczas nie oznaczono jeszcze dnia, 
w którym  ceBarz do Wipdii zaw ita

Temps otrzy m ał z Portu Nowo doniesienie, 
że a jen t pewnej firm y niem ieckiej w W hida m u­
sztruje żołnierzy króla Dahom ejskiego i n e ry  ich 
obchodzić się z arm atam i.

W  ja k i  Bposób o trzym ał B ism ark  dym isję 
opisuje na  podBtawie „najautentyczniejszego" do- 
nieb.enia Niderschlesischer Anztiger.. Chodziło o 
znany reskryp t gabinetow y z rokn  1852, niedo- 
zw alajbcy ministrom poszczególnym  odnosić się 
do kró la  bez upoważnienia prezi sa gab inetu . Ce­
Barz żąd a ł od B ism arka ułożenia nowego re sk ry ­
ptu, znoszącego re sk ry p t z roku 1852. B ism ark 
w zbraniaf się to uczynić i był niesłychanie zdzi­
wiony, gdy  m a cesarz ośw iadczył, że odnośny 
re sk ry p t gabinetow y nie je s t w cale kontrasygno- 
w any przez ministra, ani nie m a mocy praw nej, 
ponieważ nie został ogłoszony w Staatsanreigerze.

— Najj. Panie — mówi Bism aik — kto to  •?
— Dowiedź pan, że ta k  nie jeBt —  odparł 

ceBarz. — Proszę n a t, chmiasl przedłożyć St&dts- 
anzńgera  z rokn 1852. Pokaż mi pan  tam  
odnośni) pabkkae ję . F an  wjeBZ, £e tegu nie 
możesz.

—  Tak — powiada Bismark — jeżeli wa- 
Bza cesa isk a  mość przyjm ujesz informacje od 
Boettichera...

— W szystko  judno od kogo — przeryw a 
m u ceBarz —  dość, że pom iędzy praw a korony 
wciBnął się k aw ałek  nieważnego papieru.

Ks. B ism ark ośw iadczył wre zoie, gdy ce ­
sarz  nazw ał zbyteoznem  zapow iedziane p rzez 
kanclerza  przedłożenie nem o rja łn . w yśw iecają­
cego stan rzeczy 4e po zniesieniu neakrj.ptu gm- 

 ------------'---------------- iększyłaby Bię o daie-biuetuwego , racu  jego powięl
s ię ć k ro ć :

— M aszę pracow ać tak , ja k  .ę p rz y z w y ­
czaiłem  lub muszę n rrą a  na inne złożyć barkń  
Niech mnie waBza ceBarsku mość w ydali ze 
Blnżby, to je s t najkrótsze rozwiąc „nie tycb  tru ­
dności.

N a to odparł cesarz :
— D obrze, j s k  pan chceBZ, Chociaż z ubo­

lewaniem  podpiszę prośbę pana o udzielenie dy ­
misji, a le  tej się te raz  spodziewam  L epiej, że 
się ta k  stanie, niż żeby dalej m iał trw ać ten nie­
możliwy BtOBnnek.

D ziało się to dn ia  15. m arca  1890 roku  w 
m ieszkaniu hr. Herberta B ism arka. D nia 17. 
m arca  zaw ezw ał cesarz Bism irk a  do podania 
się d dymiBji, najpraód za pośrednictwem jene 
ra ła  H ahnkego, a  następnie przez tajnego radcę 
Lucauusa.

Petit Journui ogłasza następujące szszegSły 
z rozmowy z pułkow nikiem  F rey em , szefem 
jzw ajcarskiego departam entu  wojskowego. „ Jest 
obowiązkiem  Szw ajc»rji“ —  słowa F re y a  — 
„przestraeganie neut' alności, oraz baczenie, by ta ­
kową uszanow ano, W  tym  celu zaczęto wznoeić 
obwarow ania, 1 tórc p rzed  upływ em  roku będą 
wykończone. Szw ajcarja  nie zaw rze żadnych 
aljatisów. W  razie  jed n ak , gdyby je j praw a zo­
stały  l  rurzone, sojusznikam i je j  będą przeciwni­
cy gwałcicieli neutralności szw ajcarsk iej".

Swoboda podała  pismo Cbitrowa do dep arta ­
m entu spraw  azjatyckich  z czerw ca r. 1889, 
w którem  Cbitrowo donosi, że byli u niego D ra  
gan Canków  i Piotr Stanczew  z pełnom ocnictw a­
mi od wszyBtkich bułgarsk ich  stronnictw  opozy­
cyjnych, aby uk ład ać  się co do UBanięc>a księ­
cia F e rd y n an d a . Chiirowo d»ł Gankowuwi 10.000 
franków , Cankow  jed n ak  żąd a ł leszcze więcej

pieniędzy d la  tych , k tó rjy  księcia zam ordują 
O dpowiedź departam entu  brzm i sucho, mianowi­
cie, że z funduszu okupacyjnego w B ukareszc ie  
nałoży poselstw u' rosyiskiem n w B elgradzie  po­
słać 50 000 franków  dla  Cankowa,

Policja am ery k ań sk a  je s t adania, że zam ach 
1 m F ricL a b y ł spraw ką nihiliBtów. O dkry to  
liezne filje spiskow ców  po rozm aitych  m iastach 
Je s t p rzypuszczenie, że za zam achem  stoją M o s t  
i jego tow arzysze.

W . d ług  doniesienia ze Skutar w  A lbanji 
w ybuchł zacięty spór m iędzy tam tejszą gm iną 
serbską  a konBulem rosyjskim , k tóry  skonfisko­
w ał kościoł praw osław ny i szkołę uzna wary sa 
rosyjską właBnośó państwową. Z łupiona gm ina 
zaw ezw ała m etropolitę z P rizrendu , k tóry  na 
próżno s ta ra ł uą irterw enjow ać O rgan  m inistra 
Pasi^a, oajtk , uśw iadczą z oburzeniem , że ną- 
dznemi 250 rublam i k tóre  R osja darow ała gminie, 
nr!-- buduje  Bię kościoła i nie kupuje  Bię narodo­
wości.

G ł i o l o r a

Ne osiatniem posiedz sn u najz yżBzej rady 
sanitarnej odczytano kilka rozporządzeń, do - 
t y c i i i t n y e h  o r g a n i z a c j i  d o b r o w o l n e g o  
u d z i a ł u  l u d n o ś c i  w G a l i c j i  p r z y  p r r e -
r r o w a d z u n i u  z a r z ą d z e ń  p r z e c i w  cho-  

e r z e ,  wskazówek, udzielonych przez miuictra 
sprawiedliwości sądom i prpkuraterjom, przez 
ministra oświaty władzom Bzkolnym. Profesor 
dr Hoffmann przedłożył wniosek, dotyczący usta­
nowienia krajowych inspektorów sanitarnych i 
wzywający ministra Bpraw wewnętrznych do na­
tychmiastowego przez wzgląd na grożące nie 
bezpieczeństwo, uktytowania tej inBtytncji.

Wniosek jednogłośnie przyjęto.

O gólna kom isja san itarna, pod przew odni­
ctwem p prezy denta m iasta, z eb ra ła  się onegdaj 
o godzinie 6 . w ieczorem . Poszczególne '„om.sje 
zdaw ały  spraw ę; dokonano rewizji prress.ło 450 
domów, ągwiększą ich e,zęśe znaleziono w wielkim  
n ieporządku. Z  realności p rzy  nlicy K opern ika
1. 17 polecono wywieźć około 40 fur śm iecia; 

kam ienicy pl- M ariack i 1. 3 (w łasność b r. Brn-
nickiego) wywieziono 16 fur nieczystości i pole­
cono w ybrukow ać podwórze. P rzy  nlicy OBBoliń- 
si..ch  1. 5 (właśc. hr, Potocki) delożo wano m ie­
szkanie stróża O lbrzym ie n ieporządki zaBtano 
na  i  rw . „H ausm anów ce* (na lewo od ul. S a­
piehy), w yjedzie tam  jeszcze osebna kom isja z 
w iceprezydentem  p. M archw ickim  N a dzielnicy 
!□ , delożow uio k ilk a  domów, leżących  nad  
Pełtw ią.

D alej uchwalono urządzić 6 sk rzy n ek  pr^y 
kcm isarja tacl i ratuszu, eelem w rzucan .s  tern d o ­
niesień o w ybuchu chorób zakaźnych . Delożo- 
wani um ieszczeni b idą na  żądanie p rzez 14 dni

ogrzewalniach. W  końcu uchwalono wrmocnić 
komisje mężami zautania, s a  których powołano
pp. Śklepińskiego M atjaszew skiego, K rachu, 
W erehu Blnm enfelda, Łyjzkic w icza, F ranków  - 
skiego, Schram m a, D uodera, S k a rb k a  i H illicha.

W ydelegow ana do oględzin p r y w a t n y  ch 
s t u d z i e n  kontiria m agistratu  (starszy  inży­
n ier u n reo k i, d r W ąsow icz D anin , chem ik m.. 
kom isarz F o k  i k jn cep is la  W norowśki) r  ozpo 
czeK  swe czynności dnia 22 . hm ., a to od 
dgiftlaiuy II I . V rc ira g  obszernego spraw ozdania 
p. chem ik, m iejskiego, stąn ty cb  studzien jest 
bardzo lichy — na  przeszło buwiem 60j stu- 
laien zbadanych , raledwie dwie są bez zarzutu , 

a mianowicie w realnościach nlica Żółkiew ska 
82 A) i K o ry tra  16. Inne  studnie w ym agają 
g r u n to w n ie  oczyszczenia, pokrycia , ocem bro­
w ania etc. Poniew aż dla m ieszkańców  te j dz ie l­
nicy nie będzie bez korzyści, dowiedzieć 
się o stanie tych  Btudzien przeto w ym ienim y
je  tutaj.

Z a m k n ą ć  l u b  z a s y p a ć ,  jako zupełm e 
nieodpowiednie polecono Btudnie w rea lnnś< iach : 
ul. Ż ó ł k i e w s k a  50,  58, 62,  ul. A d a m o w a
2, 7, 17, K o  r y  t n a  26.

O c z y ś c i ć  g r u r t o w n . e  ii poprawić, pod 
zagrożeniem  am annicia, polecono Btudnie w rea l­
nościach : ul. Ż ó ł k i e w B k a  13, 66 , 68, 70,
82, 74. 7 6 ,1 3 1 , 88, 90, 123, 125. S t r o m e  
5 A d a m o w a  4, 1, 11, 13, 15,  G a b r y e -  
l ó w k a  3, 7, 9, JO, 8 , 6, 4. 2, 1, K o  r y t  n a  
88, S6T 87, 28, 24, 33, 20, 22, 29, 27, 27 a, 18, 
14. Studnie te, jeżeli pnuy ponownych oględzi­
nach w ykażą jakickolw iuk b rak i, zostaną nieod 
wołalnie zam knięte.

* ,  *
Z  Sam bora donoszą nam , iń z inicjatyw y

strrostw a tam tejszego, zw ołała ra d s  gm inna nad 
zw yczajne posiedzezie, na k tóre  prócz radnych  
zaproszuoo starostę, lek arza  powiatowego, rep re  
zentantów  wojskowości i w szystkich lekarzy  
i ap takarzy , a to w celn naradzenia  Bię nad 
środkam i policyjno sanitarnej uita.wy, jak o  profi­
lak tycznym i przeciw  ew entualneści pojaw ienia 
się cholery. Po ogólnej debacie, m ającej g*ównie 
r a  celu pouozenie obecnych włościcn o p rzy ro ­
dzie epieenij eholery, o zachow ania się podczas 
nocy itp., przystąpiono do w yboru pięciu korni 
ayj, a każdej z ni j h  przydzielono po 2 dzielnice 
m iasta do szcaególowej rewizji pod względem °a- 
nitnm o-polieyjiiyin i przedłożenia odpowiednich
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1)6 10
94 7t» 

101 70

ICl 70

91 80 
98 10

T4 75 
68 60

6 74 
8 t5
1 88  

1 8C **4
58 90

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W l« d e A ,  dniu 2 7 Lipca 1898 r. 
(gods. 8 mlo. — po południa).

Akcjo alpejskie Towarayatwa górnlcuego . 
vęgierekie banku kredytowego

B anka augla-aaetrjaekiego 
bankav Unionba

55 kolei K arola Ludwika
ij, ko lo i p ó łn o c n e j .................................................
a kolei po łud  u low ej (L o m b ard y ) .  
m ko le i pańBtwow ej . . ,
B kolei iw ow sko-cŁ ern iow ieek lo l 
m koloi w ęg ie rsk o  - pó łnocno * WBofc^dni^j

Losy t u r e c k i e .......................................
Losy k om una lne  w ied eń sk ie  ,
A kc je  T o w arzy s tw a  tu ro c k ieg u  z ^ -zad u  tyŁonf.c 
CH lioyjskie ob ligacje  inderan izp .ey jue 
A kc jo  kole i północno-za-cbodn. ( li t. B S lb e th  0) 
Losy rn g u la c ji Oisy ,
A kcjo  B au h u  d la  k ra jó w  koro** y ih  
B » ^ a  w ę g ie rsk a  zło ta  4-prr»c. •Akcje FaukTareinu • * . « ]
Ko*yj«frl rubel p ap ie ro w y  .
Lory p rem io w an a  w ęg io rak le
A kojs kredytow a . . . . . .
Renta pa p i e r owa . . .  .  .
M a r k i ............................................ * .  .
Mapoluoo.iery . ,

B e r l in ,  dnia -  Lipca 1898 r.
(gods. — - uln, — po połodaJn).

Rosyjski rubel papierowy 
A keja anstrjaokie kredytow e . ,
Akcje kolei K arola L udw ika , 
>.ustrjaokle banknoty . . . .  
Akoje kolei południowej (Lombardy) 
ho*yiaka poiyeaka wschodnia .

d.lisiej - się
66 80 

S59 85 
153 — 
844 -  
914 60 
*81 — 

98 96 
3f4 37 
*43 75 
197 —

ls8 — 
181 76 
10*  ~  
234 75

880 75
Uff 70 1(5 -  

19 51

313 60

* dnia 
poprz.

65 60 
368 £0 lód 2fi 
i4S 76 
914 -  
861 -  
98 76 

8J2 60 
248 10 
197 —

168 -  
1BJ 50 
06 -  

834 50

218 6G 
110 6 > 
15

1 19 37

313 -

0 66'/,

ROZKŁAD POCIAG0W
obow it^z-uj^o-y o d  1„ aaa.aja 1 8 9 S .  

(Cnit lwowski).

G d c h e d z ą

Ku Osobowy
1 t» a>- c 

S  *
a  s

Do Krakowa . . . 
„ Podwoł. z Podz.

3 07 
3-10

10-41 5-26
10-02

11 01 
10-52

7 56 —
(z główn. dworca) 2-58 ___ ' 9-41 1026„ Czerniowiec 
u Stryja . . 
„ Bełżca . . 
„ Sokala . .

6-36 -- 9-56 3 22 10-56

— —
6-16
9-51

f 0-21 7-41

73 6„ Zinmej Wody . — — 4-36 — —

P r ■ y e h e d z ą

Z KrakJ-ra . . . 6-01 2-50 0 Ol 6-46 9 32„ Podwoł. na Podz. _ 2-45 9 17 6-55
(na główny dworz.) — 2 57 940 7-21 _
„ Czerniowiee . . ł0 09 — 7 66 1-42 7 0 6 .
„ Stryja . . . . — — 1-41 916 2-35 L
„ Bełżca . . . . — — 4-48 _
„ Sokala . . . . — — _ — — 8-32

,

25.000 zl. mon. konwenc.
^  * uuu^iu jr, u iu a u n a u s  g ru u o m  iiczo am i. oznucz&]a Dore

n o cn ą  od nod «. w ieczó r do 6-69 r» -o . -
C z.»  1 olejow y (ircd n lo  enropcjskl) rć śn l s ę  od czase lw ow aklego  

o I: > I iln n t, t. z. gdy z e g .r  w o Lw .w io Wdkzzujo godc. 19. w połr  
doI„, ie g n r  kolejow y w skzznje godz. 11-95 przed poładnlem .

wnionków. Podnieść należy Bzczególną energję 
tutejszego siar osty, p. Bogusi»wa KieszkowBkie- 
go, który osobiście i jak najbardziej Bzczegółc- 
wo  ̂ i r idził w towarzystwie lekarza, inżyniera 
miejskiego i jednego z radnych, najwięcej zanie­
dbaną żydowską dzielnicę miaBta (Blich) i wydał 
d»razne rozporządzenia tam, gdzie niechlajBtwo 
i brud urągały WBzelkinoi najprymitywniejszym 
prawidłom hygjeny . publicznej. Komisje już roz­
poczęły swą czynność, a nie ulega wątpliwości 
najmniejszej, ;ż działalność ich, poparta powagą 
władz, wyda dla mifcatb korzystne wynl-ii nie- 
tylko na wj padek zawiania dość groźnegc go­
ścia, lecz i w znaczeniu . semper et pre s^mper", 
gdyż stan niektórych dzielnic miaBta jesi tego 
rodzaju, iż nLwei w zwykłych warunkach, bez 
pojawienia się epidemji r.holery, cierpianym być 
nie powinien.

a  Peteri bu g sk ' Goniec urzędowy ogłasza, iz 
cholera uk  -Lę w N itsaym -N ow ugrouzie, 
gdzie dnia 2 2 . b. m. było  15 chorych

W edług  t< u g ra m i Ajencji Północnej « P e ­
te rsbu rga  zm arło- na K aukazie 2 y i OBób, w guh 
a s tiach a isk ie ; 135, saratow skiej 126, „an a rstu e j 
110, v, T aszkencie 16, v gub. BymbirBkiej 10, 
kazańskiej 8 , woroneBkiej 4.

D r. Molessou um ieścił w Saratowskim Intie- 
■wniku a rty k u ł, w którym  dowodzi, żc cholera 
po u k azan iu  się w danej miejscowości wzraBta 
w ciągu 1 rzęch tygodni, w ciągu zaś półtora do 
dwu tygodni trw a w sile m aksym alnej, a na- 
stę rinie słabnie i najw yżej po upływ ie roku 
znika.

W P aryżu  a. 24. b. nu u tw orzył Bię kom i­
te t w celu p rzy jścia z pomocą ofiarom cholery 
w państw ie rosyjskiem . K om itet zk łada  Bię z k il­
k a  członków p-»rlenipntu, reprezentantów  di.en- 
J k ó w -  P etit Jo i"nal, Fiyaro, Gaulois, Echo de 
P en s , Temps, M atin , Łanu m e, P etit Purnien, 
Auto/ ite, Rappel, E d a ir , M o n it Illustre  i lllu -  
itration, oraz sześciu przedstawicieli p rasy  pro - 
wincjonaioei. Postanowiono u n ą d e ić  wyBiawę 
dzieł s: tu l • znajdujących si.c w pojedyńczych 
m inisterstwach, oraz lo te -u  lub tombolę. 

Tefagram) „Dziennika Polskiego".
Tryjesl 27. l.pca. N iejaki P ortier, 60 letni 

starzec, zachw.-ował tu taj wczoraj rano dość cię 
żko wśród objawów wielce podejrzanych  i prze- 
niesiopy zobtał niezw łocznie do odosobnionego 
oddziała  w szpitalu. A toli badania  bakterjologi-. 
czne, dokouane niezwłocznie, n ie . w y a  a r a ł y  
niczego alarm ującego

Petersburg 27. lipca. Ż  Niżnego N ow gorodu 
donoBzą, iż pew ien su b jek t handlow y, k tó ry  2 
robotników, zapad łych  n a  c h o l e r ę ,  rdfekazał 
by ł w ytransportow aó na b rzeg  W ołgi, -k azan y  
.ostał na 3-miesięuzniL więziepiet Ludzi, k tó rzy  

ten  jego rozkac  wykonali, odstawiono do posług 
w szpitalu cholerycznym .

G ubernato r tam tejszy m iał, wobec o trzym a 
nycb p rzezeń  hstów z pogróżkam i ośw iadczyć, 
że w razie niepokojów  nżyje w ojska p rzeciw  
ekseedentom , a podżegaczy rozkaże powiesić nie­
zwłocznie.

Odeea 27. lipca. Znaczne zapasy środków 
desynfikcyjnyeb nag-omadzone w Stambule, a 
przezuauzuue Io tkansportn przez morze Azow- 
Bkie i na Kaukaz nie może się doczekać wyBełki, 
pouieważ żaden parowiec nie udaje się do uołn 
dniowych porli w rosyjskich. — Na kolei traniKa- 
spijskiej przy karcym pociągu znajduje Bię le- 

arz i apteka. — Z Ro°towa rozszerzyła się epi- 
demja ao WBzys.kich portów morza. Obawiają 
się przeto jej zawleczenia do zachodniego Kry­
mu — W  mieście panuje wielkie zaniepokojenie.

Tdlegrafliy .Dziennika Polskiego.’
Wiedeń 27. ijpcą. M inister b ła rb u  dr. 

S t e i n b a c h  o trzym ał o rd e r żelaznej korony
I. klasy

] ustanowieniem cesarzkiem z 14. b. m. 
pomnożone -ostały posady płatne a u s k u l t a n -  
t ó w  sądowych. ByBtemizowane dia wschodnie; 
Galicji, z ilości 125 na 160, równocześnie zaś 
z n i e s i o n o  Istniejące jeszcze pusady płatne 
ansknltantów dla ksiąg gruntowych. Dalej bjb»«- 
muowano t r z e c ią posadę Bubstytnia prokura­
torii państwa dla Tarnopola i d r a g ą  dla 
Przemyśla.

H 9riRiin8Ztad 27. lipoa. TntejBza pismo ru­
muńskie lelegraphui Bomanul donosi, że memo- 
rjał, zawieziony swego czai u priez deputaoję ru ­
muńską do Wiednia, został onegdaj awrOcony 
przez władze LomUatową naczelnikowi rzeczonej 
deputacji, dr. Ra t i n ,

Darm ztad 27 lipca. Rząd wielkokniązęcy 
wdrożył postępowanie karne przeciw wielu tutej­
szym urzę Jniknm, za agitaoję antiBemicką.

. A «W J J o r k :  27. łifioa ZewsiąJ douo.za tutaj o 
nieó.yohanych uf Janu, z  wi'lii zaś stron o gwałtownych 
burzach, ron Who«l <1 utonęła w wezbranych nurtach cała 
rodzina, z/ożona r 9 Tiąba powietrzna znacznie u zko-
dzi^a w tej samej okolicy wszystkie mosty kolejowe. — 
W liMoh, prz; legających do Bay Git, (st Miihigm) wy­
buchł p -ar, który szerząc się szybko, wtargnął do miasta i 
w perzyn  ̂ obrócił 4 hotele, 2 :o«ofołj. około 50 lóżno- 
uuuyoh magazynów i mnć.iwo domów. Szkody obliozaia na 

miljon dolarów. Jł
W i e d e ń  27. Jipea. V czo.sjsze P'glełdzie po- 

prawiło znacznie Bytuaeję. Stałą tendencją okazywały zwła­

Z B O Ż O W Y .
Dnia 37. Lipea 1892.

L w ó w :  pszenica S 50 do 9- - ,  żyto 7-50 do

l ?-!ymd o \  ) — -°- *"s d 7 8° ’no wy
, groch tj-50 do 8-50, wyka —;— do — ,

nasienie m a n ę  do -  — , bób d o - - - ,  bobik
o 50 do 7* , hreoika — -— do — , koniciyna eierwon*

~° biała —'— d o  , B zw ed zk a  do
i ’- .  9 -  do 2 0 - ,  anyż 27 — do 0'—, ku. u
nidza 5 50 do 6-10, chmiel Rwy za 56 kilg. 65 — do 80-— 
spirytus 14 — do 14"50. Nowy BpirytuB na zimowe m ie­
siące 12-50 do 19-—.

Usposcbisnie —
K r a k ó w :  psz.nioa biała. 9 50 do 1 0 - - ,  czerwo­

na 9-20 do 9 65, ió łth  9 20 9 60, ii-to S J5  d 8 **>,
jęczmień browarny 7 — do 7-25, pastewny b’50 do 6 .0, 
ow.eB . — do 7'30. hroczl a 9-— do 10 — , groch 8 — do 
lu-50, koniczyn a czerwona 4 — do — , biała — 
do — » wepak stary 10'— do 10 o0, wyka do

Usposobienie Błabe.
W l e d e A :  pszenica na jesień 8'2 l do 821, na 

wi?snę 8-59 do 8 62, żyto na jei ień 7’3 t do 7 3*, kujii- 
rudza ja lipiec-Bierp. 5"10 do 615, na Bierp-wrzes. 5-12 do 
5 17, na Bierpień-wrzesień 5*21 do 5*24, na wrzesień- 
pazjz eriiik 5‘20 do 5*2 o r ies  na jesień 5*85 do 5-88, 
rzepak Bierpień-wrzesień 1155 do 1185, styczeń luty 
•r j  i ? tde-' rzepakowy na paźiziernik-grudzień  

dc f spi-ytuj na lipiee-Bierp; eń 17-37 do 
17-87, waranty sierpniowe — ■—.

szcza k r e d y t y ,  które utrzymały Bię na 31312 ; laender- 
banki 213-25; sztaebany 302 b );  lombardy 93 37 ; renta 
ina,owa 95-95 ; węgiersaa złota renta U j  6u

Wiedeń 27. lipca. H r. Taaffj w yjeżdża dai- 
siaj do e ts a r ra  do lsch l pc oatw ierazenie uchw ał 
w czoraisae’ .n a ra d y  gabinetow ej. J a k  słychać 
w yidą ciekaw e publikacje.

Budapeszt 27. lipca. W ed łu g  dzienników tu­
tejszych, otrzymał także miniBter Weckerle order 
żelaznej s orony piei . klasy.

^po jun. 27. hpea. W czoraj z ap ad ł w yrok 
w  p ^ c e s ie  przeciw  anarchistom . A n aich is ta  Moi- 
neau nasądzony został u» dw adziefeia pięć la t 
W olfr EeattlicU na  dw adzieścia, M ateysseu 
M arcottn, Lacro.y i Nosscnt k ażdy  na piętnaście, 
a  H a ui e-i c dziesięć la t cięż ki oh robót. G uilm ot 
skazany  na trzy la ta  zw ykłego więzienia. ReBZtę 

oskarżonych uwolniono.
Berlin 27. lipca. R ząu saski ośw iadczył się 

przeciw  tem u, ab y  rząd  rzeszy wziął w swoje 
ręce spraw ę u rządzen ia  wyBtawy pow szechnej 
w Berlinie, g d y zb y  io jeszcze bardziej sakwę 
stionowało pr-y jscie  je j dc sku tku

SCI Ja 27. lipca. W czoraj przyszło  za tw ier­
dzenie w yroków śmierci, w ydanych  w procesie 
m orderców  B ełczew a. D ziś rano egzekucja  od 
b y ła  się w dz ied z iń c i więziennym  Czerna dam ia. 
S traceni z o s ta ł.: M iłarow, K aragułow , Pooow
i G eorgierw . W szyscy okazani pruyjęli ostatnie 
sasram en ta . Na m.^jue stracenia szli odważnie 
z zupełną rezygnacją. K aragu iow  Btojąc na ru- 
Bziowanin, zaw oła ł: „N iech ży je M ace don j a !“,

wznieśli ok rzyk  : „N iech ży je  B ułgarja  1“inni

N A D E S Ł A N E .

U L  J O N & S
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

«ri Lwowlr ulica Jagiellońska l. Ś,
kupuje l sprzedaje wszystkie efekta I n cn e tv

po najdokła^iiłiejsajiL kursie ditennym
Zlecenia i  piow,ntj; wykonuje nimwłoeuńe bee dolicietun 

prcwia;i. io ’ 8 i_  7
„(JM t r o ć  r e p r e i  t n t z d j i r  d l a  ( .z IU -JI

D i u i r l ę k s i n , "  k n a j b o g a i w  A w n e c  e
lonarsiyelaa ul- xpiei . cn ra  iyeie 
Mutual.-* — Hok ciiłeienii 1b4 2 ".

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochamk
b. lekarz qł klinice prof. haposiigo i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mięsaka ulica Zimorowicza (boczna) 7 B. 
1772 ord. od U . do 12. i od 3. do 5, p:<poł. 1—4

Zmieniony rozkład jazay
O in n ib n s n ,  kunra^iego między Z a k i a d e u i  w o - 
d o le t* x n lc z y iu  „ M » r |ó w k ą “  a Li.owem (obie 

Balicki).
Omnibus wjjeźd/.a ze Lwowa w godzinach: 11’), przeć'
połudu cm, 5. popołudniu, 8 wieerór, z Marjuwki w godzi­

nach: 8'/i rano, 2'/, popołudniu, 7. wieczór.

Speóaiista chorób starca i wcoeryczajcii
lir. Kazimierz F o M i

>0 i ibyęiu specjalnych etudjńw n» Klinikach pro! ] mml 
leni w w Parytu, Lar̂ an w Berlinie. Kopoeiej 
r Wiedniu, umifc7i.il sr«r ulicy Sobieskiego 1

***** j  mmoatir zi
W i e d n i u ,  zomiesziuu p.zy 

1010 Dom przechoc ni z uiioy W Jowe; 1. 9.
Ordynuje od I I .  dc 12 i od 3. do 5

Perełki z S a b a lu , przygotowane w „dług me­
tody D ra Chrtafta, k tó ra  otrzym ała pochwał; 
i potwierdzenie paryskiej akademji medycznej, 
przedstaw iają się w ksztolele, któremu nic zarzu ­
cić się nie da. Po użyciu tego środka krwawe, 
nawbt zastarzałe  ńęrzączki, ustępują mezswodnie 
w dni k ilk a  Cena bardzo um iarkow ana «ł. 1 60 
*a flakon c«yni je  przystępnym i dla chorych na­
wet niezamożnych j y  534 c

P  odzf ęku wanie»
Dv Św ietnej L yr ikc ji Towarzystwa ubezpieczeń 

„Det Anheru

Mając podjął kapitel 
jtwa, przez W. Finów

we Wiedniu, 
ubezpiecz ny u szon. Tor aizy-

— Bprezontowanego, diznałum tak
uprzedajaoych ulat-rień, wobe.. rozliczuycn trt mości przy­
padkowych, że czuję - ię zniewoiona wyrazić nini. jbzem ta 
di\,gą szozort podzi^owamc świetnej Dyrekcji i r.11 nit di, 
jej postępowams, Ltore może ?a wzór służyć innyn Towa­
rzystw m tego rodzaju.

Lwów dnia 25. lipca 1892-
Hcnryka tłuckerou/a 

    wdowa po aptekarzu.

Dr. Rosettbusch
p o w ró c i ł  i o rd y n u je ,  ja k  d a w n ie j , w  c h - ro b a c h  w  e w  u  , 
i r z n y o b ,  s p e c ja m i t  w c h o r o b a c h  p ł i c  o d  3 -  

p o p o łu d u in  u l .  K o p e rn ik a  14 ,7 b 4  J  ]

P o trz e b u ję  a o n e y m e n m  z o d b j tą  p ra k ‘v k a  sad o w a  
o b e zn an eg o  7 , r_ .k t .k a  a d w o n ack ą , B eile  ta ją cy  raczi wv 
k a z a ć  k w a l i f ik u je  i  p o s u w ie  w a ru n k i .  ‘ S

Dr. ŁobazsewtJti
adw. w Sanoku.

T E A T R  L  £  T  J F  J „

D z i ś
Po raz czwarty

Dotli wafjatów
w przerókrotoehwila w 3 -eh aktach Lufsa 

Siwińskiego.
O*oby:

Vilip Klaps in Zbo’ń f
O nowefa Holm, wdowa, jeg9 sioetra Cichócl F

Franciszka J-j eórki 1
B jslir r msflŁrłM
AlfiBd KlapBon, synowiec F ilipa ! Klisz«w%i 
Ounibi rlrnd, właściciel. „Cha mbreb-

garnies"
Amelj„, jego siostra 
Belera, jej córka.
Eugenjnsz, krewny Cumberlaada 
Jjzi nnn Bsiuk, literatka 
Bernard, podróżnik 
Major pensjouowany 
Garcoo I .

» I ; • '  ' ‘
Goście — ■ śł .ŻDa,

Rzecss, dzieje się w „keie 1 . i 2. w' Li  1 yale, w 
p.d  Londynem w w.iL Liap-ona..

. Dębicki 

. Urbanowicz

. Szuagp
Walewski 

■ Paniiewicz 
. TrapBzo 
. )-'eldman 
• lłaszczyński 

M rski

I
d o  w y g r a n i ą  

jut 30. b. m.

J u t r *  p r w d < t a v t e a l a  n i e  b ę d z i e

P n i i i w a  t t i g c i a  l l a t j z r . B  t  s r r e a m y L y d w . F l a c f l a M i L i



b ?  T K I  a  POLSKI z dnia 88. Lipca 18M r.
nik»faB»rt*iła«k- «a*r' -

D r o b n e  o g ł o s z e n i a

Oonlf l tfenla r ozma i te
po !*/» cenu od w /raia-

Cakicrala 
i

W lon k lek ltfo  »•  
lw « ale ^M iakalo  

do praktyki. 614

I p t o k .  ebw(.J.wa w w a n
A  poszukuje ucznia » ukończoną VI. 
klaią.

P U I B 1 L 8 K 1 .  porcol-jO swej,
*mn£» p rsj ul* Kościopiliiij. Wiadomoid 
w handlu wędlin Gródejka 44 lab 
piwiarnia pilznańska Bjnek 17 G06

G a r i o l a l k ^  żonaty, 40 lat lietąoy 
a nader ehlnhąeni >oiodc)tnami ■ 

domów ■omoioyokpouakhj* poiadyiarai, 
biuro wywiadowca* St Satoły w* Lwowie.

J am* koroopondeat i pedróńn- 
J a e y ,  potrzebny idolu 

katolik. Kaucja wymagana
i Liny citewi.k 

jl .a. Zgłosieaia 
a cdpiicm świadectw pod -Zdolny* do 
Admibiitrocji „D.ienniks Polskiego.*

n jo r n lita  wprawny na mlesiąe po- 
1 /  trzeba?. Unlden dzienni*. Próby 
pisma (podania) przyjmie sklep łamu 
lH t m a r a ,  plac Mariacki poi l i t e r ą :
T. L. r  620

A - l

\
/
i

\ /
i

dukani* w środka miasta. 
* , n ' Orodn,,i(, mole byó babcią uie- 
n d n e ,  isfśeią w wiktuałach. Bliższa 
wiadomość ul. KnrLowa 1. 25, n . piętro 
nr. dneri 10.

P a r k i e t y  i  p o s a d z k i  d e s z e z n ł k o w e
oraz n a a u l k i e  wyroby stoiaiskie, jakc to : okna, druwi, bramy, 
opaaki (Verkleidungbn) listwy profilowane (karnesy), listwy do podłóg, 
listewki na ubrania ogrodowe, listwy do kryoia dachów dalej 
przyjmuje do heblowania i rm ięcia deski ua podłogi, laty i t. p. 
roooTy m i sayna we, akotel KRZESŁA OGRODOWE, składane

poleca PAROW A FABRYKA 1771 i —it>

B i t A C I  W C Z E Ł A K  w e  I s w o w i e .
■ W  Z a k u p u j e  w s z e l k i e  z sa a te r ja ły  taj te .

Mieszkania I
po 1 cencie od

sklepy
w yruu.

pekcje etc. a ptkeje,
pnedpekój I pakcje ka­

walerskie. Sar' . . -
raąd realności Em ila_______
w godłiuadL 9.—12. 1 3.—5.

• J u l ą  , łajn nje Za 
la Bertemiljana Brajjra,

Pray ogrodzie ieiaioLim, Klcmrwika 3 
parter; 4 pokoje, przedpokój i priy- 

niiiacytości.

pokojn frontowego z przedpokojem lab 
i  ki Jn ią  4 wiajciciela, na pięirze, 
ponukuj* od 15. eierpnia, atary . *łj 
wiek, beiienny, arzędnik. Klucz od bra­
no j pożądany. — Zgłoszenie przejmuje 
woźny p* gulzlnie drugiej. Ulica Karola 
Ludwika l. 83, drugie podwórze, parter

d r z s c z e n f e  l a b o r a t o r i u m  c h e m i c z n e g o  k ró  I. et  o ł. m i a s t a  L w o w a

Niearóanoną d e b r e ć  
tych t a t r a  dewodzi 

• M c u e  eraeesenle 
•kenieraeg* laberaier. 
kr*k. -ic4 e c u . miasta 

Łwewa,

L. 19.14&/1692.
Do pana Stefana Wierusz Nieinujowskleyo

fabrykanta tutek cygaretowycn we Lwowie.
Z polecenia Magietratn z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 

■badałem n. d r  fazy przez pana papier cygaretowy, oznaczony 
wodnym napisem ,8 W. Niemojowski* i znalazłem, i '  takowy,
niezawien żadnych niewłaściwyjh składników i tak pod wzglę- ł * * l e r ą j ą  S ą d n y  ■ b  
dem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpowiada zupełnie wrielkiii wymogom nygienicznym.

Z miojekieg) laboratorjum chemicznego.
Widziano w prez. Mogudr. I  „6-7 dnia 30. Marca 1392.

Meooiaokl » r. Dr. 1. D Wązcwicz w. r.
prezydent. laprzysięgły chemik miejeki i sądowy.

Tatki k y g i e n l e z n e  
S- W. fiflcmojowakiege

zdrowia hi kodliwycb 
UK«adnlk6w.

Do nabycia w ekleraah b .  W . N ie m a J a w jL  le g *  w e L w o w i  e Teatralna 3., Jagiellońska 6., w K r a k o w i e  ! 
orta we wszystkich inacaniejszyeh handlach i trafikach. R W  O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d e w u i c t n

De katdego pud łka tutek, zaopatrzonego S , i , \ 8 .  W. S ie m .o i  L i dołącza eię powylsze orzeczenie arzędu
król. stół. miasta Lwowa. - > Zlecenia, zamiejscowe odwrotnie.

Ochron? przeciw przeziębieniu.
Nieprzemakalne, grube, podwójnie szerokie.

„Wetter-Loden’’ 822 1 - 2

P u d e r  k giemiezmy, zaletany 
przez lekarzy i uznany za nieszko­

dliwy bez źzdnych domieszek metalicz­
nych, edzn.cza eię t#m, t» nadąje twa­
rzy cudownie piękną i naturalną białość 
i me pozostawia. ladaJeB śladów uśycia, 
eena pudełka 70 et. Naoyó można w ia- 
boratorjui i ehemioznem A d o lfa  Po- 
1 .rnego  (przedtem W. Tepyj. Lwów, 
Wołow. 15.

Korespondencja prywatna.
Ifą śe iy in a  lat 25, inteligientny, 
l i i  przystojny, prsyjemnej powieriehow- 
noś.i, łagodny; pragnL się ożenić z osobą, 
poi isdająeą ..tnaczmejezy majątek.* Zgło­
szenie przyjmuję pod lajwiększą dyski-e- 
eją, S. T poste restante Ltkfacidw.

H E R B A T Ę  Familijną
7. h i l s  1 « M  I a  z ł .

Znakomite w y s i b w k i  z lem at
7. U l e  1 4 0  I  * ł .  1 7 9

poleca m N D E L

Alberta Szkowrona
Lwów, plae Morjo. ki 1. 7.

De w/Myądi id I. ftisrpnU b. r.
w kamienicach przy placu św. Jara i uli- 
ey Lipowej, pomieszkania podłtg nowo- 
**esi "  wymagań elegaueko urządzone, 
składąjąc* się z $ Ino 4 pokoi, nyiy, 
pri edpd tejn, wertudy tiikienej, kuehni, 
apiloroś, osobntgo .tkjchi' i piwnicy, 
e r u  wjsoikioh innyek dogodności. Ko- 
wnieś pomieszkam* Oiulejuze w enta re­
nach. Dla wygody P. T. lokatorów urzą­
dzone eą 2 studnie w podwoi ;u ■ dosko­
nałą wodą, tndzieś wspólne ogródki 
kwiatowe. — Bliśeiej wiadomości udzieli 
zarząd tych kaaiienie na miejscu lub wła­
ściciel mieszkający przy ul. Oehronek 1. 4.

Znana te swej rzetelności i mmieaneg° 
1728 wykonania 1—5
p l a r w a a a  k r a j e . u  p a r o w a  

ł a l r y k a w m b i s  i l a b r a i e r a  
g c a a ttm , memsmimrm

J T J L J A ł T A

MARKOWSKIEGO
artysty rieibiarsa i kouee* aupetra 

kamieularskiage, 
w* Lwowie ulic* Piekarska 1.59., 

w Stanisławowie ul. Sapieśyń.ka L 67.
poleca te  składów swych pomniki 

1 labradoru, granitu, marmu-u, ciosu 
białego i tarnopolskiego 

p e  c e n a c h  a a fs* !■■*>« **■

przociw niedyspozycji 
łub niestrawności żołądka.

.[Wiszu siani Diun « tr
B n ł ł n b n n ó w k n ,  be> i tk ru  i bez 
anyśa w ekatkceh anpalniu wyró­

wnuje prawdiiwemn konUkowl.
L itr o w ą  b u te lk ą  za 90 ct. 

poleca

Handel Karola BaJłabana
1778 w e  L w e w le .

O K Ł A D  K A W  1T
A r t u r a  K o ś e i c k i e g o

pod godłoa 1708 1—7

„ 8 Y R IU S Z 11
we Lwowie, ul. OMollAekieh 1. 11,

wchód takie ■ nlicy Cichej
poleca tylko a a : l e p « * e  g a t a n k l

po cenach hurtownyeh.

Cs.ląM;iiier;taiitł.
Kawo aijprzeónie]8za kosztuje 
w miejscu l/> kilo 1 a  nn pro­
wincją 4’/* kilo 10 ił. 10 et. 

firanko.

Pierwsze polskie praedsiębiorstwe wy 
eyłkowe i l b i e a  K k -ą je w e h le g w

w W itdnii, I. Gieelaśtraesti nr. 1. Polees 
i dostarczy w s z y s t k o ,  00 kto tylko 
polrz bujs i zaiąda, a co w dział prie- 
mytłn i handlu wrhodzi. C e n n i k  ilu - 
...vWany na lądonia wysyła g r a t i e  
i f r a n o o l  Zamówione arfykuły wysyła 
odwrotnie poeztą lub koleją za z a l i c z ­
ką  Infermaoyj, 1 na zapytania ^ri j 
i-lacaeniu ni zrki 5 01. na „dpowie Iś 
udziela ohętnu i odwrotnie. C e s y  fa-  
b r y e z n e n a r i : A lb in  K ra je w sk i, 
Wiedeń, I. Giseiaeirasse nr. 1. 1740

' M M

. Ą f T '

Sztuezes zęby I szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań- 
saiego, w kauczuku,

 złocic i celluloidzie,
jako te t  waz, u ie  reperacje zębów, 
rnrzle i u n io  także na raty, wykonuje

atelier deatyetyczeo-techelczee
s .  W E R O B R A

• n  Lwowie, *1. Karola Ludw ika 5, 
w dama Wgo P. Stromengera.

TYTUS TURKOWSKI
we L w ow ie, ui. H e tm a ń sk a  L 20, 
1670 a puleea świaiy transport ' l —?

J *  * £ \ s S s  « aZ śl J L  i

Purtjory i neble własnego wyrobu.

APTEKA ¥
z diitotn 1. Paździeru!ka b. r.

jest do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomo&ć u właścicielki.

1784 1 - 2

Z a  z ł .  3 .5 0 0 W
do nabycia inteies nadzwyczaj korzystny, 
bo przynoszący zysku czystego rocznie 

do dwóch tysięcy zł 
Osobiste prowadzenie interesu nie 

potrzebne — firma protokołowana i kon­
cesjonowana.

Bliższej informacji ndzieli łaskawie 
.Dziennik Polski.* 1786 1—10

Do sprzedania

R e a ln o ś ć
w e L w ow ie

połoiona w pięknem miejecu i blizko 
śródmieścia, uiająoa 180 eąśni kwa­
dratowych z ozege 15 f.untu przy­
datna n* wybudowanie wil i do eprze- 

dania z wolnej ręki
Wiadomoeć bliśt ą owriąć mośua 

w Adminietrauji „Lzien. Polek.*

W ysoką p row izję
1 przy obroeie większym i s t a ł ą  
p e n s j ę  płacimy a g e n t o m  za sprze­
daż p rem ie  dozwolonych losó„ na 

taty. 986 1—8 
Ofert, do „ Ila u p ts ta d ti , hc

h<>< i se . n  — Oescll m ■ f t  
l M i w' ś  Co m y .  B u d-' p e s t”.

Piekne silne H e
koszule z nader tilnego płóioa, * bog.- 
tem obszyciem koroukowem, modnego 

fasonn

6 sżtuk za zł. 325 ct
roztyła za pobraniem poeztowem

REGINA SACHS,
S i e d e u  ll .( Rembraudtstrarse 22/e. 

(Odsprzedawcom itbat).

ZAKŁADY rą r iF L U ifE

P O R A  K Ą P I E L O W A
Od 15-go m a ja  do 30 yo w rześn i 1

K ą p i e l e ,  T u s z e ,  K a s y n o ,

T e a t r .
a

E in eolider, akaden Iscn gebildeter 
Deutschcr, der die .olnisehe 

Sprache sehnell und prak.iseh zu 
erlernen wiinscht, sr-cht — gegen 
enrsprechend hohe Bezahlung — bei 
e in ir aus mehroren Familicngliedern 
oestehend'n, a c h t b a r e n u n d  f e i n-  
g e b i l d e t e n  polnis hen Familie der 
besseren Kreui Li mbergs Wohoung, 
kost and r o l l e  F a m i i i e n z u g e -  
h 6 r i g k e i t z<i finden.

Gefalligr OfTerten au die Eeda- 
ktion dieses Blattei. 1785 1—£

A T A C ^ k O T K I
niszczy pewn.e bez bolu i iaaykalnie

N E K R O T O N
(cena 25 et w. a.)

wyrobu 1710 1-
L e o p o l d a  L i t y ń s k i e g o

magistra farmacji.
L w ó w , K o p e r n i k a  2 .

Na prowincję wysyła się odwrotna pocztą.

_  J A M  _  
J A R Z Y N A

w jub .er  i złotnik  .
I we Lwewle, pi; Mnrjackl
[, poleca swój bogato za- 
1 opaazony sl ład wyro- 1 
\  bówjuuilerssich, zło 
‘ v,ycb i srebrnych“■ po aajalAałwoha- Muooh.

na płaszcze, haw eloki, m enźykow y
rozsjła  się za pobraniem we wszystkicu kolorach

k a w a ł k i  p o  3  m t r .  d ł n g l e  p o  c e n i e  n e t t o  z l r  4  5 0  o t
A d r e s ;

A d o l f  G ró tz i l ,
W ieu, V iaductgasse N r. 1.

W strzykiwanie z Matiko.
Niezmiernie rozpowezechnlony środek ten, okazał się tak 
przy ostrych, jakotei i więcej zadawnionych cierpieniach 
1064 o i—? barazo skutecznym.

Cena Intel, ra i przepisem nżfcia 40 ct
G ł ó w n y  s k ł a d  

w aptece pod srebrnym orłem

Zygmunta Ruckera
J  w e  L w o w i e .
W  Zamówienia z prowincji uskutecznia eię odwrotną poeztą.

ISI

521

Kuni i sprzedaż:
Dóhs* a l w i  t k l s h  roimaiti go ob­

szaru, f o lw a r c s h ó w  i mało- 
miastacikowyob rcalnotni.

K am ienic, gruntów pod wille 
i domy we Lwowie i na prowincji.

U t t l  u .  l a l ó w  różnego drzswo- 
wostann. Dzierżawa dar>r, w yJB- 
dnywan.s i kowersjo psiyczea  
hrpaśeruyeh. 5 1— 1

J. TOPOLNICKI
tm*r. urzędnik Banku ausiro węgier.

Kowoaa. Agoocja kaedlowa-prztm.
Lwów, ul. Pańika i. 18.

H A M  O  E L

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
■ a  L w tw ia

j _ l  pole.a 1115
< ap e h u s  I w l s ż r  t r a n i p e r i  

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ HERBATY
ciemno Lsciągająoej i wybornym smakiem 

i aromatyeiną wonią.
•/, kilo Cong, cesarskiej 
*/, B Familijnej

1

U w a g a !
Dla Si. PT. Inżyiiurji, Przedsiębior­
ców 1 gości podróżnych. pr»> ma- 
iąsej się rdipociąó budowie nowej 
kolei btaniolawów - Dolatyn -Woro- 
pi-ak i, otworzyłem handel towarów 
korzeiuiyoli, koniaków i rosolisów, 
galanteryi, delikatetów, pokój dnia. 
dań i roztaurację. Główny handel 
wina prawaiiwego Anitryj., ‘Wę­
gierskie I nagranioane, na lUsiki 
i miary.

ICój handel naopatriony w dobo­
rowy towar 1 ceny praystępne, pole- 
imjąe się łaskawym wigledom

Z szacunkiem 
1764 1—5 St. W o lk o w sk i,

w DeLtynie.

. . . . 2 -  
. . . .  8 — 

Melange de Mosean . . . .  4-—
Im peria l............................... . 5‘—
Wysiewtk a herbat . - . do 
Ciast angielskich do herbaty 1*20

0 m ąka 
opłaeone

4*/. kilo

1
r

K A W Y
esystym i aromatycznym, 

do Ktżdsj stacji poci Owej 
lloji.

M«_ki arabskiej . . . .
Jawy z ło t e j ...............
Caylon perłowej . . .  
U ajloń grabo ziarnistej 
Ceylsń średniej . . • 
Cub* « ysn.it &itej . .
L a g u a i r o .....................
u jo ie m a lt .....................
Rio:

frauko 
w Gs-

. 10*80 

. 10*«C 

. lo*80 

. 10*8o

. 1 ł-  

. 1 0 -  
. 9*60 
. 9*20 
. 8*80

Plamy na sukniach
na m-teijaeh jasnyeh, jedwabnymi., 

wełnianych i wszelk^h innych.

Piamy powstałe z potu.
P l a m y  tln tree

lub z czegokolwiek bądź innego 
wywahU ale zostawiają* znaki pe eeble.

Woda na plamy
Leopolda Lityńskiego, magistra far 

macji. 1708 1—7 
C en a  f la ko n u  SO et. w  a  
Nabyć uośna tylko w skłai Jzio 

materjołów i farb htsupolda In ly k -  
sktego, przy nl. Kopernika 1. 2

^1

Od 50 lat istniejąca f i rma:

Jan Wallach 1 Syn
Lw ów , S y n e k  ’• 33 , 

najdawniejszy
m a g a z y n  s u k n a

I towarów wełnianych
1289 1 -? poleca

sukienka lekkie na mantylki
w wielkim wyborze po zł. 1*9 ' za l metr 

n o w a s c i  n a  s e z o n  l« ,tm
jłkoteż płótna kolorowe na ubrania, 
dreli ihy, płótna liberyjuo, oraz Cord 
płócienny na ubrania do j»rdy konnej, 
przewyższający trwałością każdy inny 

wyrób.
— Próbki zawili i przygotowane. —

*

GARNITURY HŁOCARNIANE,
wsifclkie m aszyny i narzędzia rolnicze, SlYAW Ll 
dla gmin i miast, MĄCZKĘ kośeianą e. k. uprzyw. 

fabryki Marguliesc. w  Jarosław iu
poleeają: 1848 a 1—?

J .  N E U B E R G E R  i  S p ó ł k a
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

Flljn fabryki F Wlohteriegrs w Preśolejew t

MIM

B  Wiener

R c k e r -

Cenfitor-Zeltug.
WiobtLUie1 ji Oi .. .

W i e n e r  B A e k e r -
O a n o iłsn *  1 ow.ederBaokar- 
OanoasenO' u  V * r* in *

o i i  0 < tc r r e io n s .
B ra c h ,  s e i t  1 8 7 5  j e d e n  S o n n ta g .
HATAUAf«f«beii tog Otto Ma***
 M Iwirku ir techticar Facliminner

wUto ,o n  jedern itro*a»niaD B&ckcr 
Mlesen werdan.

Dla aa Fa«h-Z«itsin( rertritt und rtt- 
thalev Ula Interezsen doi r  _ <L« und Oonditor, wi» dia 
dar ranrandtao Gawarba, Jl* 1 M> • ril tal dieaelton ron allao I Ort- 
sehrittan, Varbeał*runsęn nnd ŁZhdungen ■■». 1 idia, .la­ta. ■ • a l  ti □ Allenj, ffll m dar ■u.ehwalt Tor*ahL 

haaa K* cahr S A, balkjUuir 8 fl. 
aaanta 10 kr. fir tia Uaine Falituila. 
łiliaTTiT- aiad fntia ud frtBM
■ baalabaa tm Otto tfr  *
■oka, Wian. Włilflaahg. j1

Fabryka maszyn rolniczych i lejal żelaza

M I C H A Ł A  D O R N W A L D A
w  P r z e m y ś l u

poleca znakomite mlocarnio z karbowanymi cepami, kieraty, 
wialnie i sieczkarnia własnego wyrobu.

Jeoeralna agencja sław nych sicwnlluów Fr. Melichera.
Z powodu licznych zamówień uprasza się o spieta^e zgłoszenia, 

oelem umożliwienia terminowej dostany. 1680 1—?
Zamówienia na sicwnłkł Meliehcra przyjmuje takie  

I j j j  Bank rolniczy we Lwowie.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Batiku hipoleanego

kapuje i Bpraedsje

wszystkie et©kta i monety
po karsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej p™wizji, 

J a k o  d o b r ą  1 p fc ir a ą

p o l e c a  1W5 1—7 Q

4 ł/t°/o Dbiy hlpoteezM
5 %  listy hlpotsczM premjewaue 
5°/0 „ •  b«  Premii
4'/i°/o ilsty Towarzystwa kred tow.ge zlem^klege 
4Vi°/» ” Banbu tirajowege 
4 ‘/i°/o potyczkę krajowę galicyjską 
4°/, pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
6°/o ■ .  bukowińską
4*/.0/0 pożyczkę węgierskiej kolei pahetwowe]
4 ‘/,n/0 „ proplnacyjną węgierski
A la węglerskrs Obllpat>Ja lademaizacyjaa,

któr? to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego r«iv,s*e 
9  nabywa i sprzedaje

p j  e « u u e b  t a j k o r s y s t a l f j u y e h .
UWAGA: K antor wymiany Bannu hipotecznego przyjmuje od 

P- T. kupujących wszelkie wylonowane, a jua płatno 
m iejscow e papiery w artościow e, tudzież łapadło  
kupony aa gotów kę, b e i w szelkiego potrącenia; iaś 
■•m iejscow e, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów

nowych
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 

sh arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi.
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